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Z chwili bieżącej.
LWÓW 18 września. 

Sm utna nad w yraz  dola jeńców  w łoskich w yraz
zaczyna znowu zw racać na siebie uw agę narodu, 
oderw aną chwilowo licznym i i szybko po sobie 
następującym i w ypadkam i doi ostatnich. W ielkie 
nadzieje w zbudziła w Rzym ie w izyta znanego 
aw an tu rn ika  rosyjskiego Leontjew a ; p ragną ł 
on przedstaw ić się tam  jako  pełnom ocnik Meue- 
h k a , upoważniony do rokow ania z rządem  w ło­
skim  o pokój i w ydanie jeńców, k tó rzy  od sze­
ściu m iesięcy w śród najw iększych cierpień  i n ie ­
dostatku  w yczekają  uwolnienia. U k ład y , jak  
zapew nia Daily Chronicie, m iały  doprowadzić 
już do zupełnego porozum ienia i prawdopo 
dobnie jeń cy  w łoscy na łonie rodziny p rz e p ę ­
dzić już będą mogli święta Bożego N arodzeaia. 
N ieom ylnym i oznakam i tego porozum ienia m ają 
być: pozwolenie posunięcia się w g łęb  Szoi udzie­
lone nareszcie urzędow em u w ysłańcow i rządu  
włoskiego, majorowi N eraz*inrem u, o rsz  zan ie ­
chanie misji je n e ra ła  V alleaa, o której w o s ta ­
tn ich  ozasach zupełnie zaprzestano mówić.

N egus, z rzekając  się form alnego tra k ta tu  
pokojowego, zgodzić się m iał na zw yczajne mo­
dus vivendi, k tórego poręczycielem  jako trw ałego 
m a być car, dzięki in terw encji k tórego M enelik 
poczynił w szystkie te  ustępstw a.

Jeń cy  w ydani być m ają bez okupn, rząd 
włoski zw rócić m a jedyn ie  negusowi koszta  
U trzym ania ich w przeciągu  6 m iesięcy niewoli. 
O dszkodow anie to obliczonem jest n a  7 miljonów 
lirów. K rążą  tu  rów nież wieści o odebraniu 
w W atykan ie  pom yślnych wiadomośoi od m sgra 
M akarjusza. W ieści te  trzym ane są dotąd w ści­
słej ta jem nicy  i dopiero w stosownej oh wili ogło 
szone zostaną w urzędow ym  dzienniku w aty k ań  
skim  Osservatore Romano. Z  tem i optymiBtyczne- 
mi zapew nieniam i rychłego  rozw iązania te j wa 
żnej kw estji w ta k  korzystny  sposób stoją w pe­
wnej sprzeoznośoi nadeszło  z A fryk i najświeższe 
w iadom ości i zachow anie się rządu , k tó ry  od I 
pewnego ozasu pod najrozm aitszym i pozoram i * 
w ysy ła  do E ry tre i oddziały  w ojska, o raz znaczne 
zapasy am unicji, żywności itp. N aczelny wódz 
wojsk afrykańsk ich , jen . B aldissera, po n aradzie  
z m inistrem  wojny jen. Pelloux w yjeżdża pospie­
sznie do A fryki, gdzie ma odbyć skrupnlatD y 
przegląd  robót wojskowyoh, rozpoczętych po jego 
w yjeździe do W łooh, oraz zarządzić w iele no­
w ych robót fjrty fik acy jn y ch  na g ran icy . W ra i  
z jenera łem  Bald sserą w yruszają n a  wody mo­
rza  Czerwonego 3 w ielkie parow ce wiozące z n a ­
czne zapasy m aterjałów  w ojennych. W  Ind jach  
i w A rabji zakupioną zostanie znaczna ilość 
zw ierząt jucznych  Z ak u p y  prowadzone będą 

ta k  w ielkim  pospiechem , że d la  oszozędzenia

n ika  do przekonań ludu wszelki opór przeciwko 
arcyniepopularnej wojnie, w ym agającej olbrzy­
mich nakładów , ciążących głównie na najuboższej 
klasie ladnośoi już przeciążonej wszelkiego ro ­
dzaju podatkam i.

Anglo egipska kam panja  w celu zdobycia 
Sudanu, wchodzi w swój drugi okres. A rm ja 
K itchenera  bagzy pow strzym ana przez burze o l  
w ym arszu z Kosheh do Dongoli. k tó ry  m iał n a ­
stąpić w końcu sierpnia, rozpoczyna ten ruch  
teraz. W edłag doniesień londyńskich, trzecia b ry ­
gada w yruszyła  już w drogę przdz pustynię do 
A bsaratu . Po nadejściu dopiero czw artej b ry g a ­
dy korpns ekspedycyjny będzie kom pletny. Sen­
sacyjna wieść o śmierci kalifa Sudanu nie sp ra­
wdza się. Przeciw nie, otrzym ano wiadomości, że 
w ysyła on w szystkie rozporządzalne siły do Don- 
goli, gdzie emirowie E l-A nsur i Osman Digm a 
m ają się połączyć. Standard  p.sze o ostatecznych 
celach teraźniejszo) w ypraw y, że jeśli ona po­
wiedzie się w zupełności, to uwieńczy ją  ode­
bran ie C hartum u, o ile nie okaże się to zbyt 
trudnem  i — kosztownem. W idać z tej w ska­
zówki, że polityka ang ielska w Egipcio staw ia 
sobie bardzo daleko sięgające oele, k tóre  na d łu ­
gie la ta  przeciągną potrzebę pozostawienia wojsk 
i adm inistracji angielskiej.

P rzed  miesiącem obiegła całą  prasę eu ro ­
pejską sensacyjna wiadomość o odkryoiu w sto ­
licy serbskiej spisku politycznego, k tóry  m iał 

1 na cela złożenie z tronu młodego, 21 wiosen do 
piero liczącego króla A leksandra, a posadzenie 
na  nim znowu kró la  M ilana, którum u zapew ne 
bezczynne, bczoelowe życie już się naprzykrzyło . 
Mówiono o w m ieszaniu się do spisku dwóch je  

1 nerałów  serbskich, wszakże nazw isk ich nie w y­
mieniono. F ak tem  jedynym  pozostało uwolnienie 
ze służby pierwszego ad ju tan ta  królew skiego,

, pu łkow nika Cirioza. Przeniesiono go wszakże 
I ty lko  w stan rozporządzalnośoi, nie aresztow ano, 

ooby zapew ne nastąpiło, gdyby istotnie stał na 
czele spisku, tak ie  pobudki żyw iącego. O dtąd 
pogłoski o owym tajem niczym  spiska nie mogły 
um ilknąć w B elgradzie, a p rasa  miejscowa nie 
przestaw ała w yrażać się w sposób zagadkow y. 
D obrze więc, że baśniom tym  położyła nareszoie 
k res  Politische Correspondene, używ ana do ko­
m unikatów półurzędowyoh przez w szystkie rządy. 
RozpraBzając nagrom adzone m gły, stw ierdza ona, 
że istotnie żadnego spiska politycznego nie było, 
że pułkow nika Oiricza usunięto ty lko dlatego, 
ponieważ nadużyw ał swojego stanow iska w p ły ­
wowego na dworze i usiłow ał teroryzow ać króla 
A leksandra, k tóry  m a jed n ak  swoją w łasną wolę 
i nie chciał pozostać dłużej narzędziem  w rę

D nia 14 bm. raDO przyniósł wychodzący 
w B rukseli dziennik M atin  k ro tk ą  wiadomość 
o w ykryciu  na  przedm ieściu Berchem  anarch i­
stycznego spisku. Z  początku wiadomość tę 
przyjm owano z niedow ierzaniem , aż dopiero po­
tw ierdziły  ją  pisma popołudniowe i nagle tę 
zw ykle ta k  spokojną ludność opanowało wzbu­
rzanie, a pogłoski jedD& od drugiej straszniejsza 
zaczęły  kursow ać po mieście. Jeden  z u rzędn i­
ków zapew niał w sposób ja k  najbardziej stano­
wczy, iż w dom ku w B srchem  znaleziono nie 
mniej ja k  500 kilo dynam itu, ̂ tw ierd zen ie  to je ­
dnak  polegało ja k  mnóstwo i. uyoh na prostym  
wym yśle. F ak ty czn ie  rzeoz się m iała, jak  n a ­
stępuje :

P rzed  niedaw nym  czasem p rzy b y ł do A ot 
w erpji szef ta jnej policji londyńskiej z pięcia 
tajnym i ajentam i, aby tu taj czuw ać nad  czte­
rem a znanym i dynam itardam i, k tó rych  podróż 
z Nowego Jo rk u  do E uropy sygnalizow ano. 
Z tych  czterech przybyło jed n ak  do A ntw erpji 
ty lko dw óch: W allace i H aines; —  w ynajęli oni 
na przedm ieściu Berchem  niewielki domek. Ten 
fak t doszedł do wiadomości angielskiego tajnego 
ajbnta O ’ B riena, k tóry  w nocy z soboty na 
niedzielę zawiadom ił o tem  policję antwerpBką i 
oświadczył, że należy się bezw arunkow o dowie­
dzieć, w jakim  oelu dom ten został w ynajęty. 
W yżsi urzędnicy policyjni odbyli natyobm iast 
naradę , k tórej reau lta tem  było, że należy bezzwło­
cznie przedsięw ziąć rewizję.

Około godziny szóstej rano ud a ła  się policja 
do owego dom ku, k a z a ła  jakiem uś ślusarzowi 
takow y po cichu otworzyć, w domu jednakow oż, 
jak  się potem pokazało, nie jbyło nikogo. O b y ­
dw aj dynam itardzi ratow ali się ucieczką, czego 
dowody znaleziono na m iejscu Dom przeszukano 
skrzętn ie i znaleziono dwie du to  butelk i, każda  
po czterdzieści litrów, zaw ierające jedna  kw as 
siarczany a druga glioerynę, dalej powną ilość 
gotowej n itrogliceryny i wogóle to wszystko, co 
może być potrzebnem  do w yrobu wielkiej ilośoi 
dynam itu.

Po rew izji odsaukała  polioja siostrę żony 
jednego z dynam itardów , u trzym ującą oberżę i 
znaną ja k o  nałogow ą p ijaczkę. Ponieważ i tym  
razem  by ła  pijaną przeto a niew ielkim  trudem  
dow iedziała się od niej policja w szystkiego, czego 
je j było potrzeba. W y zn ała  m iędzy innem i, że 
szw agier je j tego ran a  ud a ł się do R otterdam u. 
Telegrafow ano tam  natychm iast, i polioji ro tter- 
dam skiej udało się też aresztow ać obu zbiegów

D alsze szczegóły znane są już z telegram ów 
i pow tarzać iob nie widzimy potrzeby.

cyjnie przyjm ow ała m arynarzy  rosyjskich z admi- 1 
rałem  Ayelanem  na czele, uw ażała  sobie to po­
stępowanie gabinetu  za poniżenie i upom niała 
się o udział w uroczystościach. Je j prezydjum  
zwróciło się z prośbą do p refek ta  departam entu  
Sekw any, p. de Selves, aby uzyskał od rządu 
w yznaczenie radzie czynnego udziału w uroczy­
stościach. G ab inet nie opierał się. R ada też już 
dzisiaj przygotowuje s ę odpowiednio, a swoim 
zw yczajem  obm yśla p lany kolosalne i im ponu­
jące. Budowniczy m iasta, p. Bouvard, proponuje 
niem al przebudow anie ra tu sza ,-p rzyna jm nie j ozę- 
ściowe. Chodzi bowiem projektodaw com  o to, 
aby w prow adzić cara  wprost do tej sali ratusza, 
w której znajduje się bogata waza, ofiarowana 
przez cara  A leksandra I I I . radzie m iejskiej na 
pam iątkę przyjęcia adm ira ła  A velana.

Sala ta  znajduje się na pierw szem  piętrze, 
a dostęp do niej je s t przez różne inne sale 

schody. Budowniczy B ourard  tedy, łącznie
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Ti i r---------------- 7 .  . i
drogocennego widocznie czasu jen era ł o trzym ał

kach  swojego pierwszego ad ju tan ta . W  czyim 
interesie pu łkow nik C iricz nadużyw ał swojego 
stanow iska, to rzecz inna : być może, iż by ł on

Korespondencja.
■ p o n u i n l ę  . 1 . -  I „ „ f a n i .  k ró l .  M U ,i ,  i '  I , „
sne woli ta k  co do ilości, ja k  i ceny itp ., bez 1 r, i . nAw „ i j ! Br.r ^z7  “
zw racania  się o potw ierdzanie zakupów  do rządu  1 ’ > ce a odzyskanie je ż e li nie

centralnego
W szystk ie  te  przygotow ania dużo dają  do 

m yślenia zw łaszcza wobec wojowniczego nastro ju  ’ 
urzędowego dziennika „ Opinione“ orgaDU od- i 
żw ierciedlającego przekonania m ark iza  di Rudioi. 
Szczególnie kom entow anym  je s t następujący  fra ­
zes tejże „Opinioncu : „Jeśli M enelik żądać bę­
dzie okupu niechaj przyjdzie wziąć go sobie 
do R zym u“ . N a dobitkę ostatn ie telegram y do­
noszą z A fryki o zbliżenia się negusa k u  Boro 
m ie d a ; wieść ta  w yw ołała nieco alarm u i podej­
rzeń  oo do in ‘enoji afrykańskiego v ład o y . 
W  każdym  razie wszelkie próby odnowienia 
kroków  wojennyob w A fryce natrafią  na zacięty 
opór w parlam encie zw łaszcza ze strony skoali- 
zow anych republikanów  i eoojalistów, k tórzy , 
w ietrząc wojenne zam ysły  gabinetu, rozpoozynają 
już zaciek łą  kom pan ją  przeciw  polityce kolonjal- 
nej, żądając wproBt wycofania wojsk z A fryki. 
Z  opozycją tą  będzie się m usiał liczyć m arg ra ­
b ia  Rudini, gdyż wiadotuem jest, ja k  łatw o prze-

tronu, to przynajm niej uronionego lekkom yślnie 
znaczenia i w pływ a w Serbji. K ról A leksander, 
aczkolw iek tak  m łudy, nie myśli w szakże pozo 
stać czyim kolw iek m anekinem  na tro n ie : m a on 
swoją w łasoą wolę i skoro nabierze ru ty n y  i do ­
św iadczenia, dowiedzie, że umie panować. A nar- 
ch ja polityczna w Serbji, rozprzężenie się stron 
nictw , upadek finansowy i ekonom iczny każą 
p ragnąć, aby  ta  obwiła jak n a jry ch le j zaśw itała.

D yu am itard zi.
A narchistyozno nihilistyczno(?)-fenjański spi­

sek dynam itow y zaczyna ooraz bardzie  zajmować 
um ysły w E uropie, chociaż rzeczą jest już  jakby  
dowiedzioną, iż o zam achu na  o sra  mowy tu taj 
nie było, a również policja nie może dociec, 
przeciw ko kom u właściw ie zam ach by ł w ym ie­
rzony. W  każdym  razie szczegóły w ykrycia  tego 
spisku są dosyć ciekaw e, to też podajem y je  za 
jednem  z pism berlińskich.

P ary i 12. w rześnia.
(Przygoto b anis.. — List ks. Poniatowskiego do dziennika 
„Gani isu — Dar Rosena. — Pomnik jenerała Le F.ó — 

Francuz o Chopinie).
Przygotow ania na przyjęcie ca ra  są w całej 

pełni Budują się bram y tryum falne, dworce prowizo­
ryczne, ozdabiają domy, p rzystra jają  ulice. W szę­
dzie ruch  żywy; republikańscy  F rancuzi dokła 
dają  w szelkich sta rań , aby uczcić absolutnego 
w ładoę Rosji. P rzyby li tu  m arszałek  dw oru car 
skiego hr. B enkendorf i rad ca  stanu  R&czkowski, 
którzy m ają w raz z m inistrem  spraw  zsgr&ni- 
oznych, p H a n o ta tx . i z am basadorem  rosy j­
skim , baronem  M ohrenheimem, ułożyć w szystkie 
szczegóły pobytu carstw a w P aryżu . Ponieważ 
uk łady  m iędzy tym i dostojnikam i nie są ukoń­
czone, więc nie wiadomo jeszcze nic pewnego; 
ale zapew niają nas, że bardzo jest praw dopodo­
bne, iż carstw o podczas swej bytności w P aryżu  
nie ominą ratusza, gdaie rad a  m iejska ich p rzy j­
mie. W  każdym  razie jest to Łoj rady  gorącem  
życzeniem . Z początku gabinet p. Móline’a za­
m ierzał, jak  się zdaje, pozostawić radę m iejską 
zupełnie po za obrębem  urzędow ych nroozysto 
śoi. Jed n ak  rad a , k tó ra  ju t  w roku  1893 owa-

z prezydjum  rady , proponuje, aby abudowano 
m onum entalne schody, prow adzące z w ew nętrz­
nego dziedzińca wprost do owej sal;; trzeb a  
będzie rozebrać część ściany w tym  celu, 
ale organizatorow ie uroczystości nie oofaą się 
przed tem.

Istn ieje również projekt, aby oar położył 
kam ień w ęgielny około robót w ystaw y między 
narodow ej r . 1900.

Podoaas pierw szej restaurao ji Burbonów żoł­
nierze napoleońsoy nazyw ali korpus zostający 
pod dowództwem m arszałka  B e r th ie ra , k tó ry  
w yrzekł się swego pana i dobrodzieja Napoleona 
„la legion de Saint P ie rre “, a korpus zostający 
pod dowództwem M arm onta, który  N apoleona 
z d rad z ił: „ la  legion de Ju d as ."  W  Polsoo nie 
istnieją tak ie  legjony, ss ty lko  kandydaoi godni 
w nich służyć, gdyby się zebrało  dość oi nośni­
ków d la  ich utw orzenia. P rzypom inają  się oni 
ozęsto Rosji, w yliczając praw a swoje do w zglę­
dów carsk ich . W śród tych  ochotników w ybitne 
miejsce zajm uje ks. Poniatow ski, potom ek b ra ta  
k ró la  S tan isław a A ugusta. Potom stwo ks. S tan i­
sław a Poniatowskiego nie om ieszkało po w stą­
pieniu na tron Napoleona I I I . ,  skorzystać z oh wały 
księoia Józefa Poniatowskiego. Jeden  z ozłonków 
tej rodziny dostał Bię do senatu  francuskiego, 
syn jego o trz y n u ł posadę koniuszego cesarskiego. 
Nazwisko bohatera, k tó ry  zginął w nu rtach  E l­
stery, dotąd jest popularne we F ran c ji. Tem  
sm utniej, że dzisiejsi Poniatow scy nic polskiego 
nia m ają, oprócz nazw iska. Jaden  z nich poczuł 
potrzebę w ytłum aosenia w dzienniku Gaulois, 
„dlaczego nie został protegow anym  c a ra .“ T reść 
pism a jego n as tęp u jąca :

B ył on w r. 1867 koniuszym  Napoleona III . 
N a wieść o zam ierzonym  przeglądzie w lesie bu 
lońskim, pospieszył z F lorencji do P ary ża  i w 
niedzielę zaczął ubierać się Z achw ycał się z ło­
tym  m undurem , ale n iestety  bu ty  okazały  się 
za ciasne. B iedny Poniatow ski w zdrygał się na 
m yśl czekająoych nań to rtu r, gdy nadszedł d rug i 
koniuBzy cesarski, p. R aim bau. C hciał o trzym ać 
o rder rosyjski, p rzyszedł więc prosić P o n ia to ­
wskiego, aby m a ustąpił zaszczytu ow ałow ania 
p rzy  powozie carskim  W  innej chwili Poniato 
wBki odrzuciłby propozycję tę  z oburzeniem , ale 
na w idok ciasnych butów, nie czuł w sobie 
energji oparcia Bię żądaniu  p. Raim bau. K ula 
przeznaczona d la  A leksandra II. trafiła  w szyję 
konia p. R aim bau, a p. R aim bau o trzym ał wszy- 

I stkie ordery , k tó reby  ozdobiły p ierś księoia P o ­
niatowskiego, gdyby by ł m iał lepszego szewoa.

B uty g ra ją  w ielką rolę w życiu w ynarodo­
wionych naszych  m agoatów . W  broszurze, nale- 
żąoej do najpocieBtniejszyoh płodów lite ra tu ry  
nowoczesnej i najskuteczniejszej przeoiw  splee- 

] nowi, książę Rom uald G iedroyć opowiada, że 
pospieszywszy do P etersbu rga  na  wieśó o zgo­
nie A leksandra II . i uklęknąw szy przy  jego 
trum nie, s truch lał, przekonaw szy się, że rozm ia­
ry  butów nie pozw alały m u schylać się dość 
nisko, aby ucałow ać rękę  nieboszczyka.

G iedroyć pobiegł do domu i w yszukał sobie 
parę  butów, odpow iedniejszych lojalności jego 
dw orskich uczuć. Poniatow ski nie m iał tej po- 
oiechy. D rugi, nie mniej bolesny zawód sk rw a­
wił jego serce, chociaż spraw ił sobie b y ł arcy- 
w ygodne buty  i już nikom u nis ustępow ał ho 
noru tow arzyszenia konno carowi. „ L 03 — pisze ,4 
ten  potomek księcia S tan isław a Poniatow skie­
go — zadał mi w tym  sam ym  tygodniu  nowe 
katusze, uw ydatn iając bardziej jeszcze, ja k  mi 
się nie wiodło u *

N astępnego w torku  dwór w ybiera ł się do “ 
Fontainebleau . P re fek t policji, P ietri, ostrzegł c 
cesarza, że czterech m orderców czyhało na  ży- i 
cie cara. Napoleon I I I . postanow ił zatrzym ać £ 
pociąg w M elun, polecił Poniatow skiem u zatelc- j  
grafow ać do pułkow nika konsystującego w Fon- * 
tainoblau, aby w ysła ł do M elun szw adron kaw a- e 
lerji d la  eskorty  A leksandra II. P u łkow nika  ^ 
depesza nie zasta ła  w domu, szw adron nie sta-  ̂
wił się w Melun. Napoleon k aza ł Poniatow skie- - 
mu trzym ać się ja k  najbliżej cara i zasłaniać \ 
go swoją osobą. ■;

„Pri.ez oałą drogę — pisze Poniatow ski — j  
uw ijałem  się ja k  mogłem na koniu, skakałem  i “  
tańcow ałem  przy boku cara. CeBarzowa E agen ja  
pow iedziała mi, że m iałem  nieznośnego konia. 
Żaden m orderca nie zjaw ił się. A leksander I I , 
k tó ry  by ł ogromnego w zrostu, w ysiadając z po­
wozu, n astąp ił mi na nogę całym  swym oię- \ 
żarem .u

Zakończenie tego lista jest arcydziełem  w J 
sw ym  rodzaju:

„D la lepszego zrozum ienia fatalnego w pływ a i 
pary  butów na moje przeznaczanie, muszę przy- ' 
pomnieć czytelnikom , że jestem  potumkiem w 
prostej linji ostatniego k ró la  polskiego, że nigdy c 
Polacy nie sbańbili sw ych dziejów zbrodnią poli \ 
tyozną, i że fak t ooalenia oara  przezem nie, i 
którego nazwisko odegrało ta k  w ielką rolę w » 
hiitorji Rosji i Polski, w ydałby  się carow i zbyt ć 
opatrznościowy i nadzw yczajny, aby  ten  w ielki 
i spraw iedliw y mocarz nie zw rócił mnie i mojej , 
rodzinie ozęści dawnego blasku." \

Spodziewam y się, że M ikołaj I I . p rzeczy- \ 
taw szy list ten , rozczuli się i pozwoli Poniatów- ‘ 
skiemu dodać do herbu  swego parę kaw alerzy- . 
ekich butów. Niech ty lko  car nie poruczy Po- i  
niatow skiem u i G iedroyćow i eskortow ania jego , 
kare ty : um arliby z radości, a krotochw ilne pi- j 
śmiennictwo dułoby  przez ich zgon postradało . ^

N iestety  sztuka dotrzym uje placu lite ra ta- ! 
rze. Poniatow ski i G iedroyć popisują się ze 
swym carskim  lojalizmem w pism ach, artyści \ 
m alarze nasi znów m anifestują swe carofilstwo i 
pędzlem. M alarz M iodaszewski nam alow ał obraz ‘ 
przedstaw iający przyjęcie adm irała  A velana w j 
Paryżu, a Ja n  Rosen, arty sta  m alarz Polak, wy- j 
m alował po rtre t A leksandra I I I . P o rtre t ten wy- * 
stawiony w salonie paryskim  nie m iał po wodze 
nia, nie odznaczono arty sty  żadDą nagrodą ‘ 
P. Rosen chcąc przecież jakiś użytek  zrobić ze i 
swego portre tu  ofiarował go paryskiem u „cercie [ 
m ilitaire". Przew odniczący tego ko ła  wojskowego, j  
jen. Sauisier, podziękow ał za ten d ar Rosenowi. ‘ 
Nie popisał się również i nasz rzeźbiarz Godeb- - 
ski. G m ina Lesoeveu w F in is te rre  w ystaw iła ■ 
pomnik jenerałow i Le Fió jako zwiastunowi bo- a 
jaszu  francusko rosyjskiego. Lc Fió by ł posłem i 
w P etersburgu  i ciągle utyskiw ał przed A!o ! 
ksandrem  II ., że P rusacy  chcą wojnę ponowić. <5 
A leksander II. zapew niał go, że PruBacy o tem  ; 
nie m yślą. L e Fió dziękow ał carowi, p rzek o n a­
ny, że groźbam i swojemi B am arcka wstrzym y- < 
w ał. Początkowo Rosjanie drwili sobie z lamen- « 
tów i z podziękow ań jen era ła  Le Fió, z czasem < 
F rancuzi uw ierzyli, że rzeczyw iście Rosjanie 1 
ochronili ich od nowego n apada pruskiego. Dziś l 
może i Rosjanie wmówili w siebie, że m rzonki ; 
jen e ra ła  L e F ió by ły  dz:ejową praw dą. P ła sk o ­
rzeźba pom nika przedstaw ia posłuchanie jen e ra ła  
L e  F;ó u A leksandra  II. D ziennik  La Volontc 
Nationalc, w ydaw any przez W ładysław a Woło-
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KUZYNKA ZE WSI,
(The lovely Malincourt).

P O W IE Ś Ć

H e l e n y  TkJi a  t  łx  o  r  a .
Priekład z angielskiego.

(Cię* dalizy.)

—  L e s le y ! — zaw ołał Ronny i stanął, aby
■ię je j lepiej mógł przypatrzeć. — I  ty  chcesz
być konserw atyw ną?

—  Chcę być przedew szytkiem  kobietą —  
popraw iła go Lesley. —  O, któżby się mógł czuć 
szczęśliwym, będąc  świadomym tego, iż posiada 
m iljony nigdy  jeszcze nie naruszone, a tu  obok 
niego w bezpośredniem  sąsiedztw ie m ałe dzieci 
m rą z g łodu  Jeżeli się w rezultacie oddają pi­
jaństw u  taoy biedni nędzarze, to jedynie d la  te ­
go, iż ciężar życia ta k  ich p rzygn iata , że o swej

  11   :~a p>„   M * . . D
nędzy chcieliby za w szelką cenę zapomnieć. „Po-‘ J . . . . " t 1 i • 1 f * LII  l«U^UBJ — —   ------ , , , (j
każ mi p ijaka  — rzek ł k iedyś jak iś  słynDy le ­
k arz  — a pok aię  ci historję złam anego serca." 
A jak ie  to je s t praw dziw e! W iększa część nie 
pije dla tego, iż lubi tru n ek , ohoiałaby ty lko we­
w nątrz siebie uchw ycić jak iś  nerw  i uśm ierć ć 
go. Jeżeli ten nerw  jeBt oszołomiony, dopiero 
w tedy m ają spokój. T ylko w trochę prostszy 
epoBÓb znajduje w yraz to uczucie, jak ie  posiada 
kobieta, k tó ra  szukała  miłości, a nie znalazła jej. 
Boleść, p ragnien ia  są  te  same, a  w w ysiłkach, 
ab y  zabić ten  d rgająoy  nerw, czynią się kroki 
najrozpaczliw sze. M ówię; dajcie ubogim poży­
wianie, powietrze, św iatło, m uzykę, ooź, oo gasi 
io  p ragn ięcia  j gdybym  ty lko  ohoć p fse s  jeden

dzień b y ła  królową, Ronny, mieliby wszyscy, 
w szystko 1

W idział, jak  drżała. W  śm iałej, m łodej tw a­
rzyczce, k tó rą  się zw róciła do niego, było ooś 
m arzycielskiego, uduohow ionegj, oo go uderzało . 
Lesley  m iała duszę! Lesl y, ta  w ym ykająca się, 
odpychająca Lesley, k tóra , jak  się zdaw ało, nie 
posiada woale serca 1

—  Z k ą d  to pochodzi, że m yślisz o tem  
w szystkiem , LeBley? — zap y ta ł niepewnie.

—  Czy sądzis#, że mam oczy zam knięte 
podozas moich spacerów do O st E o d ?  Ojoiec ma 
słuszność! Sław ione, śliczne m iasto je s t przeoież 
ty lko  przyby tk iem  o k ru c ń ń s tw a !

•— T a k  jest —  potw ierdził Ronny sm utno.— 
Im  bliżej się człow iek do ty k a  cyw ilizacji, tem 
gorszą sta je  się n a tu ra  ludzka, tem  więcej od­
dala  się od Boga. Pom iędzy dzikimi jedyDie 
is tn ieją  jeszcze n itu ra ln e , pierw otne cnoty. Tam  
jeszoze znajdujem y niefałBzowany kw ia t skro­
mności u kobiet sm jd u jem y  u m ężczyzn czyste 
życie i inne szlachetne przym ioty, k tóry  oh ducha 
my tu ta j nie znam y, chociaż, aby  pozory na 
zew nątrz zachow ać,w ykonyw m y je co do lite ry .

W  rozdrażnieniu stanęli oboje na środku 
L eicester - Square i spojrzeli sobie poważnie 
w oozy. Nie widzieli też, jak  jak iś pan  w po 
plamionem ubran iu  salonowem i zm iętym  k ra ­
w acie w ychylił się silnie z dorożki, ja k b y  się 
chciał upew nić co do tożsamośoi osób.

— Ośmielasz się policzkować mnie m oral­
nie, mu ją panno, napraw dę, i spacerujesz sobie 
przytem  o godzinie wpół do siódmej rano na 
Leioester-Square —  m ruknął w ściekły. — N ie po 
trzeb a  przeoież podawać, że by ł z nią razem  
je j kuzyn  m ajer K ilm u rry ; jak iekolw iek  inne 
nazwisko nada się lepiej do całego opowiadania,

Uśm iechają »in itośliwie, podnlóił w górę

zniszczoną tw arz, k tó ra  w skazyw ała na d ługi, 
brzydki szereg grzechów jego życia, i spojrzał 
na pogodne poranne niebo. T en  p rzerażający  
kon trast, k tóry  tw orzy poa;żający się sam 
człowiek a czystą na tu rą , podpadł naw et jedne 
mu z przechodzących robotników, k tóry  dzięko 
w ał Stw órcy, iż nie jest jednym  z ty ch  w iel­
k ich  panów, którzy zapom inają o Bogu i o k tó ­
rych  zapom niał Bóg.

— Ju ż  ozuję Covent-G arden —  rzek ła  L s 
sley wesoło po upływ ie pięoiu m inut.

— J a  także — potw ierdził R onny żałośnie, 
znająo k ilka  zapachów  z C ovent-G arden i py ta ł 
się pełen  przeczucia sam  siebie, któregoby 
z tych  różnorodnych zapachów  najłatw iej un i­
k n ąć  się dało.

—  Lesley —  zap y ta ł Ronny kuzynkę, sto­
jącą  w łaśnie przy otw artem  oknie w salonie i n a ­
ciągającą rękaw iczki, w yglądającą na powozik, k tó ­
ry  m itł  po nią zajechać. — Lesley, ozy rze­
czywiście w ostatąich  czasach spraw ow ałaś się 
dobrze?

— Proszę, jak że  możesz m yśleć o czemś 
ta k  drobnem , ja k  moje postępowanie, gdy  masz 
zam iar dzisiaj popołudniu pierw szy raz  po upły 
wie roku  jeździć znowu na w yśc:g aoh?

—  Ależ odpowiedz na moje p y ta n ie ! Czy 
spraw ow ałaś się dobrze?

Lesley pokręciła  ty lko zuchw ale m ałym , 
prostym  noskiem, nie odpow iedziała jed n ak  nic.

—  Czy nie sądzisz także , — ciągnął Ronny 
spokojnie dalej —  że by łby  nareszcie czas, abyś 
się popraw iła sama, zam iast ciągle sta rać  się 
o popraw ę losu b ied n y ch ?  Z am iast oszczędzać 
tak delikatnie iob uozuoia, okaż trochę więcej 
wipćłosucia tym biednym nędzarzom, którzy i«

p rzykuc i do tryum falnego wozu twej próżności 
i p ragn ien ia  podziwu.

—  Mojej próżności!
Lesley straciła  oddech ze zdziw ienia; p ra ­

wdziw a, ponieważ nieświadoma, piękność nigdy 
nie jest próżna. Z  spojrzaniem  i m iną obrażo­
nego m ajestatu w yprostow ała dum nie w dzięczną 
postać i odwróciła się do niego plecam i.

— Proszę, i cóż to takiego m iałam  znowu 
zrob ić?  — zaw ołała  oburzona

Z  w yrzutem  w yliczył d ługą  listę nazw isk 
panów i ty lko m iędzy niemi w szystkiem i przy 
w ym aw iania jednego ozuła się w in n ą ; nazwisko 
to b rzm iało : R oger Y elverton.

—  Aha, odgryw asz dzisiaj rolę m entora ? — 
drw iła  Lesley, a jej głos, k tó ry  tw orzy ł jeden 
z jej najw iększych wdzięków, brzm iał czysto i 
jasno jak  szm er strum yka, który w ypow iada n ie­
k tóre , ale przecież nie w szystkie swoje tajem nice.

— Czas pobytu twego tu ta j Bię kończy — 
mówił R onny — a woale mi się nie w ydaje, 
jakobyś by ła  ta k  bardzo dojrzałą do tego świa­
dectw a, k tóre  m iałaś zabrać ze sobą do domu.

— D ziękuję oi, kuzynie — rzek ła  Lesley, 
a oozy je j się zaświeciły. —  W  każdym  razie 
będę się strzeg ła , aby moje św iadectw o p rzed­
łożyć tobie do aprobaty.

—  Liczysz już zapewne dni do twego wy­
jazdu , co ?  — zap y ta ł niezw ykle szorstkim  g ło ­
sem. — Jeżeli to się dzieje dla Boba, to ohętnie 
oi przebaczę.

— T y  mi przebaozasz! — zaw ołała Lesley 
i spojrzała na niego dumnie, ku  swemu gniewowi 
jednak  m usiała spuścić oczy w dół pod w zrokiem  
Ronnyego —  Cieszę się jednak  bardzo, że w ra- 
oam  do domu, a mam oi powiedzieć, dlaozego? 
T>tter*al, opera, Ranelagh, teatr, to ouałamia- 
jące  życi#, te  bale, m usyka, wasyatko, w«ey*tko

om ie to b a w i; to są rzeczy, nie lu d z ie ! Z lu ­
dzi jed n ak  nie podoba mi się ani jeden  na  stu  1

— Jesteśm y zatem  w szyscy w strętn i w two- 
ioh oczach, kuzynko —  rzek ł R onny p o d ra ­
żniony.

— W cale nie. Jedyn ie  szczęśliwym i ludźm i, 
a m am y k ilku  w ybitnych w naszych ko łach , je ­
dynie więc prawdziwie szczęśliwymi ludźm i są 
ci, k tórzy  się trzym ają  zdała od tow arzystw a, 
albo teź ty lko  tu  i ówdzie z niem się stykają , 
nie mieszająo się do niego. To w asze ta k  zwane 
tow arzystw o, Ronny, copraw da w ydaje doskonałą 
woń, ale za to jest bardzo niestraw nem  poży 
wieniem

—  Je s t n a  w skróś pozorem —  zgniłe, wiem 
o tem doskonale — potw ierdził Ronny powoli. — 
Ale skąd  do tego doszłaś, dziecko ? G dy się tak  
ciebie widzi, szczególnie m iędzy ludźm i, można- 
by pomyśleć, że w ew nętrzna istota rzeczy nigdy 
do tw ej świadomości nie dochodzi. U w ażają cię 
za motyla, k tóry  myśli ty lko  o tem, aby uży­
wać Bwego krótkiego żywota.

—  A jed n ak  ta k  nie jest — rz e k ła  Lesley  
poważnie. —  W idzisz, dlatego ta k  lubię C yntję. 
Nie stara  się odurzyć różnego rodzaju  w zrusze­
niam i, morfiną, nadskakiw aniem , lub  strojem , 
ja k  to czynią niektóre panie 1 N aiw ne, sądzą, że 
same przed sobą uciekną. C hociażby nie wiem 
ja k  k ręc iły  się w tem  błędnem  kole, p rzy  jedy- 
nem  możliwem wyjściu z niego oczekuje na nie 
jed n ak  ich dusza.

P rzy  niepożądanem  w ym ienienia im ienia 
C yntji, Ronny się odwrócił. T e ra z  znowu zw ró­
c ił się do Lesley , a z ócz jego szarych  i zi­
m nych p ad ł jak iś  ciepły  b lask  W  wzroku tym  
nie było je d n a k  ani p ragnien ia  ani nam iętności.

(Ciąg d a b t f  notic& f
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-„k ieg o  (b rz ta  B ronisław a, byłego  w ydaw cy 
Messager de Vienne) donsBi, że w ykonanie po­
m nika jenera ła  L e F.o pomierzono rzeźbiarzow i 
G odebskiem u. Polak  m ógłby z d łuta swego 
lapazy zrobić użytek. C z y i wolao nam  być Po 
lakam i w skrytości suro naszych, a piórem , d iu  
tem , pędzlem  pochlebiać wrogom naszym ?

Z  powoda projektow anego pom nika Chopina, 
praBa bardziej zajm uje się m strzem  tym  
W  dzienn ika  le Temps p 6  lU igne tw ierdzi, ie  
Chopin nic nie zapożyczył od W łoch, F ran c ji, 
Niemiec, ie  serce Polski b ’ło  w jego piersi, że 
je s t Polakiem , w yłącznie Polakiem , że w ego 
u tw orach  dusza O jczyzny jęczy i tenkni. P. Bel- 
laigne w yrzuca Chopinowi, ie  m iał i w ady na  
rodu swego, chorobliw ą nerw ow ca'1, więcej w y­
obrażeń ni i  logiki, n ie dość karności i 'woli. 
„M uzyka Cbop na — pisze p. Bellaigne — po 
zostanie jak  dnsza cieśm iertrl a k ra ju  sk rw a ­
wionego i poległego**. W edług  k ry ty k a . P o lska 
ży łaby  ;edynie w w ydaniach  m uzyczny h Cho 
pina. Ż y je  ona i w .nnyoh arcydziełach  m uzy­
cznych i poza wszelkiem i arcydziełam i 1 jak ieby  
wieki p rzetrw ać m iały utw ory jej m istrzów, 
nieśm iertelnicjsza je s t ona od najw znioślejszych ich 
n a tch n itń .

Posiew Hakatystów.
K urjera Poznań-piszą dc

przy udziale m uzyki arcyb iskupa, w y k rzy k n ą ł 
trzy k io tc ia  „niech żyjel4*

P an  kom isarz jeszcze Bię nie uspokoił; n i" 
poszedł w prost do domu, ale spacerow ał dalej 
po ulicach z gołym  pałaszem , bez czapki, w 
asystencji h a k a ty s ty  ślasarza , k tóry  podobno do 
obrony kom isarza m ial p rzy sobie rewolwt.r. 
Poniew aż jednakow oż lud  rozw ażny nie da ł n a j­
mniejszego pow oda do zaczepki, kom isarz 
udał się w tow arzystw ie sw ych hakatystow&Klcb 
adjutaniów  na  rynek , do s^ eg o  hakatyscow skiego 
hoteliaty, aby tam że w k ieliszku  utop 6 swoją 
wściekłość 1 żal, że mimo gw ałtow nego  w ystąptl 
nie zdołał n ic  przeprow adzić p rzec iw so  spokoj­
nemu i lojalnem u Indowi polskiemu, oddającem u 
w inną cześć swemu najw yższem u zw erzchn iko - 
wi duchownem u.

J a k  s:ę dow iaduje D z. P oznański, ów ko- 
m sara obwodowy C arnap , k tó ry  w yw ow ał po­
wyżej opisaną ta k  w strętaą , gorszącą i cbarzają- 
eą scenę, został natychm iast w drodze te leg rafi­
cznej zasa peudow sny. Z araz  w czoraj w yjechał do 
O palenicy pew ien sek re ta rz  rejShcji poznańskiej, 
k tóry  spraw ow ać będzie prow izorycznie u rząd  
kom isarza obwodowego w O palenicy.

M ela.
Wruzenia z  nad B a łtyku .

I I I . Słońce k ry ło  się już za w zgórza lądowe, a 
ostatnie jego prom ienie rzu ca ły  na  morze złoci­
stą powlokę, gdy  usłyszeliśm y na  tych  odległych 
k reeaeh  pierwsza... „pochw alony1*... I  th>go nam  
było iść przez tą  wioskę ry b ack ą , ta k  sercu mi­
łą  i chw alić Boga pospołu z jej m ieszkańcam i, 
k tórzy  z radosnym  uśm iechem  wychodzili na na- 
sze spotkaaie.. O sada B k ,  przezw ana przez 
Niemców D anziger H oisternest, by ła  niegdyś 
zaludniona przez aieu iiecaick  kolonistów z H e l i ; 
przez d ługi czas też ludność tu  b y łą  m ięszaoą, 
zanim w pływ  sąsiedniej J a s ta '„ i  tak  nie oddzia 
ła ł, że w Borze ani jednego p ro testan ta  nie po 
zoBtało, a ludność s ta ła  się wyłącznie kaszubską. 
M inąw szy 'w ioskę , położoną na zupełaie  plaskiem  
piaanczystem w ybrzeżu, szliśmy dalei m ałą łą ­
czką, na k tórej pasły  się k ro w y ; tu  i ó»daie  
Opoiyk»l śmy poletka kartofli, bobu i ja rzy n  — 
jedyne ślady  npraw y niew Jz  ę lahej piaszczysto 
torfiastej ziemi. Po k ilkunastu  m inutach tej pie­
sze1 wędrówki byliśm y ja t  u ce la  naszej podró­
ży : na plebanji ry b ack ie j półw yspu — w Ja  
storni, gdcie nam  przyrzeczone gościnę.

P o d cb io  przed k iiku  jeszcze la ty  p lebanja  
w Ja s ta rn i by ła  10 Bkromna chata , na  wzór in 
aych  chat ry b ack ich  zbudow ana. W chacie tej 
m ieszkał przez la t pętoa&uia daw ny proboszcz 
JasU rn ick i, au tor książeczki p. t. „O brazki Ry 
buckie**, ksiądz Gołębiow ski, którego parafjanie

Z  O palenicy 
ikhgsf.

P ow racając sm io i w Wielichowie do Pc-snania, 
przejeżdżał ks. arcyb iskup  Scablewski przez m iasto 
nasze w poniedziałek dn ia  14. w rześnia o g. 10*, 
w nccy. Poniew aż m ieszkańcy O palenicy dopiero 
pod wieczór o przejeździe tym  się dowiedzieli, 
n iepodobna było pomyśleć o w iększych przygo 
tow aniach. Z arządow i tow arzystw a przem ysłu- 
-e g o  należy się atoli pochw ała, że w ostatn iej 
chwili potrafił rozgłosić ten przejazd parafjanoro,
■alecając ilum inację ty ch  ulic, k tóre  mi ks. a r­
cybiskup  m iał przejeżdżać.

Przez ca łą  przestrzeń ulic od początku 
m iasta aż na  dw orzec grzm iało  nieprzsrw auem  
echem : „N iech ży je l- Skoro arcyb iskup  p rzyby ł 
n a  dw orzec, oczekiw ało go już tam  „k a to li­
ck ie tow arzystw o przem ysłow e1* ze swym  sztan­
darem  i „Tow arzystw o kato lick ich  robotników** 
z pochodnia mi. N a dany  zoak  wzniesiono jeszcze 
raz  trzyk ro tn ie : „N iech żyje!1* poczem o rk iestra  
tutejszego organisty  p S s rz y e z a k a  zaintonow a­
ła  arję . K -. arcybiskup. Jw rócił się do publi 
ozności, dziękow ał rozczulony za  ta k  serdeczna 
p rzy jęci", poczem przed dworcem  ndziel.ł ze­
b ranym  swego błogosławieństwa.

N ąaijpn ie  u d a ł się ks. a rcy b  skup do sali 
poczekalnej, a m uzyka wraz z chórem  śpiew a­
ków zaintonow ała znó w p ie iń  P rzy jęcie  to na 
cechow ane tak im  zapałem , będące w yrazem  czci 
d la  osoby ks. a rcy b isk u p a , byłoby s ę odbyło z 
w szelką barm onją i spokojem, g d yby  nie w ypa­
dek , ch a rak te ryzu jący  n iek tó rych  nrz^dników  
prustrich 1 tak . gdy ks arcyb iskup  znajdow ał 
się w poczekalni, a m uzyka z chórem  śpiewaków 
zaintonow ała przed dw orcem  arję  i lud  tłum nie 
zeb rany  p rzysłuchiw ał się w tra p ie n ia , y. ech i 
kom isarz obwodowy v. C arnap  w szalonym 
pędzie m iędzy lud k rzycząc  na g ł o i : Was
tcollen die warflachten Polakkcn? z&wracnjąo
końmi, b y łb y  na jecha ł k ilk a  osób, gdyby nie 
przytom neść um ysł l  i s .ła  pew nego m strza  ko 
w aUkiego, k tó ry  uchw yciw szy konie za cugle, 
sk ierow ał je  na bok. W tedy  lud rzucił się na 
śuuałK a i zap łac ił m u za  tratow anie końm i i 
cbelgi Bżikami. O statecznie, woźnica kom isarza 
bzu ął k u n ia  i u *  uj< swego pznz do domu.

N a tem  jed n ak  Bią nie skończyło, bo ko­
m isarz ochłonąw szy w d»mn, zab ra ł ze sobą
goły pałasz  i powrócił znów na dw orzec, grożąc 
zdała, że k to  mu w ejdzie w drogę, tem u naty ch ­
m iast łeb  zetnie ja k  psu. G iy  rozgłoszono, iż 
kom isarz, oprócz pałasza, i r a  jeszcze rewol 
w ar, rzac ił się la d  do waza i już go podnosił, 
ab y  nim  p rzy k ry ć  kom isarza, gdy  zjaw ił się 
nad  wachmisti z z Nowego Tom yśla i uspokoił lud 
rozdrazaioay . K om isarz odjechał ponownie do 
domu. Becz zaciekłość i rozpaś? nie jego było 
ta k  w ielkie, że po "az trzeci bez rzep k i i z go­
łym  pałaszem  p rzyby ł n a  dworz.ee, w darł Bię na 
peron i podp:erajatC się g d y m  pałaszem  z okio- 
pną fu rią  odg raża ł się, że każdem u, kto atę do 
m ego aLliży „natychm iast łeb  zetnie**. Z arząd  
dw orca  m itygow ał kom isarza, ale gdy  to nie 
pom agało, kaza ł go dw ukrotnie sprow adzić z pe 
nura  za k ra tk i. T a  w ykrzyk iw ał kom isarz:
Ich will sihon, oh d - ' Ezbischof die Macht hat 
dasz die Hallunken uberall aufireten.

Pudczas tego ekscesu stał arcyb iskup  na 
peronie, a lad  w naprężer u czekał, co się dalej 
stanie, będąc ua w szystko przygotow any. Leoz 
w krótce przybył pociąg i arcyb iskup  wsiadł do w a­
gonu;, kom isarz a o l  znów podążył za nim, w ułaią -: 
wo ist der Erzbischof! nie wiadomo w j ik 'in  
zam iarze, lecz poheja m iejska ■ zarząd  dw orca, 
k tórem u się za usiłow auie zachow ania porządku 
należy izcse re  podziękowanie. rre  pozwolił zbli­
żyć się do osoby ks. arcyb iskupa.

W reszcie pociąg ruszył, a lud żegnając

sobie wszędzie, naw et podczas obiadu.

we w dzięcznej zachowali pamięci. D zisiejsza ple­
banja —  to okazały  budynek  p .ęirow y z cegły, 
k tóry  śmiało m ógłby stanąć jak o  ozdobna willa 
w duzem  mieście. Dom otoczony ładuym  ogród 
kitun i odpowibdaiomi zabudow aniam i gospedar 
skiemi, a  w ew nątrz domu nie ty lko  wzorowy po 
rządek , cle i k im fori, ze nie powiem zbytek. 
O ddany do nasz-go rozporządzenia ogrom ny po­
kój goś liaoy z czterem a wygodnie posłanym i 
łó ik am i i w saystkiem , ca ku  wygodzie gości słu 
żyć może, daje sam  chwilowo złudzenie, że je 
steśm y w 1 'ielkom iejskim  pierw szorzędnym  ho te­
lu, a ty lk o  niezrów nana uprzejm ość, z jaką  po 
dejm ujo nas szanow ny gospodarz ksiądz p ro ­
boszcz Łendzion przypom ina, że jesteśm y w p >1- 
sk ej gośoinie.

N azaju trz  wczesnym  rankiem  udaliśm y się 
do miejscowego kościoła, gdsie w spółtow arzysz 
naszej podróży k* ądz L an g  z K rakow a i nasz 
g°spod ips ks L indz ion  odpraw iali kolejno m sze 
św ięte. Pomimo, że to był dzień powszedni, lad a  
zebrało  się sporo i usłyszeliśm y pobożne pienia 
rybaok .e, niezbyt piękaeiui głoBami w ykonane, 
ale jak ieś  dziwnie se rd e c z n e : snadż l  g łębi 
dusz prostaczycb, a  serc gorących k u  niebu 
wznoszone. W  m yśl przysłow ia qui cantat, l is  
orat, rybacy  kaszubscy  zaw sze w śpiewie ehoć- 
nieadulnym , modlitwę swą zaw ierać radzi. I  nie 
t>lko sami śpiew a ą  pobożno pieśni unisiono, 
ale BWiją de śpiew a skłouaość kapłanom  swoim 
c a rz a c a ją ; to też k. ię ta , stosując się chętnie do 
ich życzeń, odpraw iają im zawsze msze śpie 
wane.

O pobożności, pi accwitości, uczciwości i ró 
żnych przym iotach  swoich ow ieczek proboszcze 
J a s ts ra ic c y  bardzo  chlubne zaw sze sk ładali ćwia- 
dectWL, choć Die "anienb^ ą w skazyw ać im nie­
k tó rych  wad i błędów , g łębeku  niekiedy wśród 
ludu LmtejBzego z&kci żenionych. Jed n ą  z nich jest 
chciwość i cnęć korzystan ia  z cudzego nieszczę­
ścia, k tó ra  się w yro d tiła  z odwieczcogo obycza- 
U ze w ezyztkirb, cokolw iek morze na brzeg 
półwyspu wyrzuci, staje się w łasnością tego, kto 
ową „ b y tę “ (banU ) cayli zdobycz ry b a c k ą  znaj 
dsie. Praw o wpraw dzie daii s ta ra  się tem u ła  
p iestw a zapobiedz, zastrzegając, że rzecz znale­
ziona m a być oddana do urzędu i że dopiero do 
sprzedaniu jej znalazca m a otrzym ać połowę jej 
ceny, ale najczęściej prawo to sta je  się m artw ą 
literą, bo obyczaj odwieczny, niby praw o n ab y ­

ta. nad  lite rą  ustaw  try m ifa je . S Lsd w y n d z a  Bie 
oczywi&oie chciwość, a  chrześcijańska m iłość 
bliźniego zachw iaaą b y tra  n iek iedy  w swoich 
podstaw ach.

W obec stw ierdzonej przez proboszczów 
pobożności ludu p&r&fji Ja s ta rn ick ie j, razi co 
Kol wiek sKromność drew nianego tutejszego ko 
ściółka, zw łaszcza gdy  go się porów na ze w spa­
n ia łą  p leban ją , k tó ra  z górą ŚU.000 m arek  po ­
dobno kosztować m iała. O bjaśn ia  się to zape 
wne tem , że na plebanję m usiał być p rzezn a­
czony jak iś fundusz specjalny, k tórego dzielić 
i w części na kościół u ty ć  nie było można. 
Nie robim y też z tego nikom u zarzu tu , z w ła ­
szcza, że miłe m ieszkanie, k tó re  dzisiejszy p ro ­
boszcz w Ja s ta rn i już zasta ł, je s t jedyną niem al 
jego przyjem nością na  tym  odludnym  półwyspie. 
W  każdym  jed n ak  razie  na przyszłość należa­
łoby może pomyśleć i o tem, ażeby P an , k tóry  
sługom  swoim ta k  pięknie m ieszkać pozwala, 
odpowiedni też dla siebie pozyskał p rzyby tek .

M yliłby się, k toby  sądził, że ludaość ry ­
backa — to naw półdaicy nędzarze, a chaty  
ich —  to ubog’e lepianki do nor zw ierzęcych 
podebae. D*j Boże, aby  naszo wioski mogły 
ki idyś w yglądać tak , ja k  Jas ta rn ia . C haty  r y ­
backie, jeżeli chata  ni nazw ać je można, po 
w iększej części m urow ane i dachów ką k ry te  
dw orki, jak ich  niejeden w ła śc ice l folw arku 
m ógłby pozazdrościć, nie są zszeregow ane we 
dw a rzędy , ja k  w H eli, ale rozrzucone tu  i 
ówdzie na  piaaKu, wśród którego b rnąć  trzeba  
po ko3tki, chcąc s.ę dostać z jeda«go dom u do 
drugiego. W ew nątrz tych  budynków  czystość, 
ła d  i porządek wzorowy, naw et u  ubożsrych 
mieBr.krńców.

D rugą  w adą ma być ’ skłonność do zabo­
bonów J a k  d*loko ta  skłonność dziś jeszcze 
sięga, nio wiem, gdyż niem ieckie źród ła , k tóre  
przy  porów nyw aniu k rto lick iu j ludncś-J półw y­
spu z p ro testancką, nejió inorodniejeze w ady 
pierw szej przypisując na potw ierdzenie o skarże­
nia o zabobony, p rzy taczają  jedyny  fak t o k ra  
t i y  zatopienia w morzu przez m ieszkańców 
K c s 'fałdu rzekom ej czarow nicy, w istoc a Bogu 
ducha w innej ubogiej s ta ras  ki. F a k t  ten  m iał 
w s«akie m ieace w roku  1837, a więc przed 
sześćdziesięciu la ty . Czyżby późaiejszych dowo 
dów nio b y ło ?  C hyba nie, bo inaczej Niem cy 
niezaw odnieby je  w ynaleźli i do wiadomości p u ­
blicznej podali.

Po mszy św iętej b j l śmy w kościele na  re- 
petycjach  religijnych, odpraw ianych  przez pro 
boszcza z dziećmi. N a czynione im zapytam  a, 
zarówno chłopcy, ja k  dziew częta, odpow iadają 
najprzód razem  uaiBono, a  naBtępnie pojedyńcza 
O dpowiedzi by ły  po większo) części dobre i 
zd rad za ły  sum ienną p racę tutejszego d u szp a­
sterza. Ję z y k  pohki po kaszu b sk a  zm iękczony 
mile brzmi&ł w ustach dziecinnych
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0i3rjiisz  Iwnwsi^J.
S o b o t a  19. września.
Panorama Grdgoty otwarta colziennie a i  do 

zmroku na placu wystawy.
Teatr le tni: „Ńa Hslikonie**, prolog K. Zale­

wskiego i „R  j z Nagłowie4*, komedja historyczna K.
Majeranowskitgo. Początek o godz. 7. wieczorem.

» __________
W ad0(11 ości osobista. Prezydent wyższego sądu 

krajowego dr. T o h o r z n i c k i  wraca z urlopu i 
obejmuje urzędowania we wtorek d 22. bm. W dniu 
tym roipo zną się przyjęcia od godz. 11. przed 
południem. —  Marszahk krajowy Stanisław hr. B a- 
d e n i  wyjechał wc.oraj wieczorem do Wiednia, skęd 
uda siij następnie do Budapesztu. —  Dr. Zdzisław 
M a r c h w i c k i ,  po kilkudniowym pobycie w Wiedniu, 
po»róoil do Lwowa.

Kai transy u  Sobota (19 : J .nuar jusza  —
Wschód słońca o scdsiide 5 minet 49, znehćd o 
g.-nsioiG 5. minut 57.

Kalendarz rybacki. Wolno Iowie: bolenie, jazie, 
węgorze, czeczu/j,  kłonki, szczupaki i raki (samce 
i samice) 18 Om długości, lipienie, głowacice, świaśi, 
wyrozuby, ozopy, sandacze, brzany, certy, leezeze.

M ianuwania . Lwowski wyŻ3zy ead krsiowy za­
mianował auikuita&tami sądowymi aplikanta koncep­
towego wydziału krajowego dr. Józefa Szydłowskiego ; 
prattykaniów sądowych: Samuela Nebenzahla, Józefa 
Gailh.fera, Erazma Jana Semkowicza, Tomisława 
Jęirzejowicza i Włodzimierza Vó:ooa.

Namiestuictwo zamianowało komisarzami nad 
zora kotłów parowych: Wiktora Korueikiogo w
Jaśle dta powiatów: jasielskiego i gorlickiego;
Franciszka 1 iszeska w J.-śle, dla powiatów: 
krośnieńskiego i strzyżewskiego ; Emeryka Skawskiego 
w Samborze dla powiatów: 8tiiromiejski.-go i turczań 
skiego; To fi a Dujanowioza. w Bochni dla powi .tu 
brzeskiego.

Try&anał administracyjny odrzucił zażalenie 
spółki wodnej dla r. gula ji rzeki Wisłoki i potoku 
Pielioy w Berku przooiw poołągnięuUi jej do obo 
w:ązka ubezpieczenia swych robotników od wypad. u. 
W zażaleniu swem powoływała się spółka na t>, że 
nie jest żadoem przedsiębiorstwom o oclach zarobko­
wych. Reprezentant ministerstwa spraw wewnę­

trznych dowodził, że obojętną jest rzeczą to, jaki cel 
ma dane przedsiębiorstwo, ubezpieczać swych robo­
tników mu3i każde. Trybunał podzielił to zdanie i 
odrzucił zaielenie.

i- ó ik a  rolniczy. Daia 24. bm. odbędzie się po­
siedzenie zarządu głównego, na którem nastąpi ukon­
stytuowanie się nowego zarządu głównego, tj. wybór 
prezesa, dwóch wioepreze-ów, skarbnika, sekretarza i 
4 zterech członków wydziału wykonawczego.

Na gładkiej dradze Zakomunikowano nam aa 
tentjczną, a możliwą chyba na księżycu historyjkę 
z życia galicyjskiego biurokratyzmu Dnia 11. bm. 
zjawił się w biurze jednego z urzędnuów wydziału 
krajowpgo listonosz i zażądał tytułem nieopłaconego 
porta od podania, wniesionego do ck. dyrekcji poczt 
i telegrafów, 6 ct. Urzędnik, który nigdy żadnego 
podania do dyrekcji pocz; nie wnosił, ani też nikogo 
do tego w swojem imieniu nia upoważniał, (św iad ­
czył listonoszowi, że widocznie zachodzi (u mistyfi­
kacja, lub nadużycie nazwiska, za które oczywiście 
nie myśli brać na siebie odpowiedzialności, a tem 
umiej ponosić kosztów, chociażby oee wynosiły tylko 
6 ct Oświadczenie to napisał również na owej sa­
kramentalnej kopercie i zwrócił ją listonoszowi.

Ch -ąc jednak bądź co bj iź wyjaśn.ć tę zagadko­
wą sprawę, ud-.ł się wkrótce potem do protokołu 
dyrekcji poczt i tam pokazano mu podanie, zaopa­
trzone istotn e jego imieniem, nazwiskiem, oraz cha­
rakterem urzędowym, a zawierające skargę, iż trafiki 
lwowskie nie sprzedają druków poertowych z ruskim 
tekstem. Z eksp idy kury udał eię mimowolny obrońca 
rusczyzny do kierownika biura radcy Ladosia. któ­
remu sprawa powyższa została przydzieloną i oświad­
czył mu t> samo, co listonoszowi, iż nigdy w życiu 
podobnego podaaia nie wnosił, że więc rzecz prosta, 
nie może płacić za czyjeś, niezrozumiało zresztą, 
koncejta, Kierownik przyjął ta oświadczenie do wia­
domości, zanotował coś i oznajmił, że sprawę składa 
ad acta.

Zdawałoby się, ie  wobec tak Etaaowozego po­
wiedzenia, cała rzecz została pogrzebaną. Ale biuro­
kratyzm kryje w swojem łonie niespodzi nki, o ja- 
kioh się filozofom nie śniła. W  kilka dni po powjż- 
szem zajściu zjawił się w biurze owego urzędnika 
woźny magistratu i zażądał w drodze egzekucji 
uiszczenia 6 e t , a kiedy urzędaik powołał się na 
oświadczenie, złożone w dęrsktijj poozt i na decyzję 
radcy Ładosia, weźny z flegmą położył nieszczęsną 
kopertę na stole i zawiadomił ofiarę kaprysów po­
czt iwo-magistrackich, że skoro nie ebee dobrowolnie 
zapłacie, w takim razie przyjdzie z komidarjatu egze­
kutor i śoiągnie 6 ct. przymusowo wraz z kosztami 
egzekucyjnemi.

Możnabr zapytać tytułem szekspirowskiej ktme- 
d j i : Jak się wam podoba ?

T&itijJbratura Barometr stoi w mierze.
Wczoraj pęła najwyLza temperatura -j-  18 8 C., 

najniższa -j- 9'6 0.
Opad deszczu wynosił —  mm 
PośwlHstsnis now sgo  k Jśo io ła  pa ra fia lnego  

W Nowej Ga. ze pod Krzeszowicami dokonał w dniu 
11. b. m. książę biskup krakowski ksiądz Puzyna 
w asystencji duchowieństwa, przy udziale fundatorki 
hrabiny Adamowej Potockiej, jej rodziny i licznych 
zastępów ludu.

SlflUtny wypadek zdarzył się w ubiegłą nie- 
dnielę w okolicy Warszawy na polow aniu. Dzie­
dzic. Bab;o p. Ch nieostrożnie wystrzelił z du­
beltówki w tę Etronę, gdzi9 właśnie przebiegał 
jego czternasto lotni brat. Nabój trefił chłopca w 
lewy bok. Ranty , po przywiezieniu do Warszawy, 
mimo pomocy kilku lekarzy, w mieszkaniu matki 
życie zakończył.

Z 5 an a ł i  ruAta piszą Jo nas dnia 17. b. m : 
Najważniejszą kwestią w krouiee lokalnej Staniała 
wowa jest obecnie wybór p. Fiedlera zastępcą bur­
mistrza, który sta ł s'ę prawdziwą niespodzianką dla
wszystkich, a raj większą może dla samej 
m>ejskiej. Bo doprawdy trudno wyobrazić 
większą niekonsekwencję, nad tę, któ-a miała 
sce przy obecnych wyborach. Ta sama rada,

(1 ) I

CZARNY DJAIENT.
Napisał

J E A N  A I C A E D .
FOWIEŚĆ.

P rzekład z francuskiego.

(.Ciąg dalszy).

YIII.
O jciec z có rk ą  nie widzieli się od dwóch 

m iesięcy, •  dw a m iesiące, d la  m ałej istotki, to 
czas bardzo długi. J a ś  od dw óch tygodni Nora, 
rzec n o śn a , b y ła  samą. R ozpoczynała żyć sam a 
dU  siebie. J a k  doskonale wie, że je s t w minia 
t i n e  pan ą  domu, ja k  sobie doskonale p rzy p o ­
m ina in tonację głosu, •  jak ą  jej m atka  d a w a ła  
rozkazy Kasi, a n aw et p in u ie  M ircie . Podczas 
m eobecności ojca n ab ra ła  jakiegoś tonu ro z k a ­
zującego i zdaw ała  się odczuw ać swą wyższość 
n ad  innemi.

Pew nego razu  usłyszała , j ik  K ata rzy n  t ż a ­
ło w a ła  je j i używ ała yrzytem  w y raż iń  k tóre  
je j się w ydaw ały  u p a k a rz a jąc e m i:

—  To b iedce dzieeso , tak ie  te raz  opa- 
s z e z c c e .

I  aby  pokazać, że nie nal»ży jaj wcale 
żałować, s ta ła  się obojętną d la w szystkich , z 
w yjątk iem  Jow isz*, k tórem u k aza ła  siadać przy

Kia pro- 
tego lubBiła już w ięcej o pozwolenie zjedzania 

owego, lecz m ówiła w prost jasno:
—  Proszę mi podać k a r to f le ; K a ta rzy n o , 

daj mi jeszcze k aw ałek  k u rc z ę c ia ; K asiu, za- 
w»ze musisz czegoś z-apomuiaó : nie w idsę d z i­
siaj na stolo solniozki.

P an n a  M arta , bardzo z a ję ta  swemi uieu- 
stannem i rozm yślaniam i o przyszłości, poewo- 
l<ła dziecku, k tó re  zresztą  bardzo trudno  
było prow adsió, zawojować teren  praw ie bas 
oporu

— Ależ panno Noro — s ta ra ła  jej Bię od 
czasu do cnasu tłóm aczyó — tegu s.ę nie robi, 
tego B’ę mówić nie powinco

— Chcę, ja  ta k  eheę ! — odpow iadała na 
to Nora.

R obiła to, czego je j zabraniano, i pow ta­
rza ła  to, co raz  pow iedziała, a co uw&żano za 
niew łaściw e.

P rzy  stela Nora miał?, m inkę poważną i du-‘ 
m ną S iad a ła  na m iejscu m atki, ul ojsce ojca 
było  niez&jęte a dziecko "zuoato tam  n iejedno­
k ro tn ie  szczególne spojrzenie i odw racało  s ę 
prędko. D laczęgo nie zap y ta ł się o m ą od tak  
d a w n a ?  Co to ma znaczyć?  Z pewnością nie 
kocha jej już więcej. D .aczeg o ?  To niespraw ie­
d liw ie .. J . B t  n iedobry  . Ab. gdyby m am a je 
szcze ży ła  .. pow iedziałaby mu to bez w ątpienia, 
żądałaby  dla swej córk i spraw iedliw cśoi i o trzy ­
m ałaby ja Dziś N ora m usiała Bię bronić sama. 
Z d a w a ł a  .jej się n iekiedy, że m atka  je j jest tu, 
b lisko niej, że mówi do niej i popiera ją.

—  Ozy nie znajdujesz, K atarzyno , że panna

N ora u a ie  się co raz  to podobniejszą do Bwej 
m atki ?

— W ist ocie panno Mi rto , uderzy ło  mnie to 
podobień two przed k  lk u  dniam i... M iewa c ia - 
sauli takro chwile... ot, jak  ter** nap rzy k ład ...

N ora siedziała p iry  stole z miną m ałej ko 
biety. Jow isz, tuż o b ik  n<cj na ziemi, sawszo 
k u  niej zw rócony, ja k  m agnes do bieguna, śc i­
g a ł wzrokiem  kas de poruszenie dcieekn, wodził 
wzrokiem uw ażuie każdy  k a w tłs k  potraw y, k tó ­
ry  dziecko niosło z ta le rza  do u sć .. O więcej 
nie dbał. W iedział, iż go lubią i zadaw aln iał t  ę  
tem. cu m u d aw ała  Nora, chcć eopraw da daw ni sj 
jadał w kuchni w ięcej.

X V .
j D opiero w d wa miesiące po śm ierci nwej 

żony, F ra n c is snk  M itry, powróciwszy do zd ro ­
wia, jad ł pierw szy raz  obiad w w ipćlaej sali. Od 

i k ilk a  dni przygotow yw ał się do tego, aż na- 
! reszcie się zdecydow ał.

Ta wielkim w ysiłkiem  nad  sobą, mówił to 
robie i pow tarzał -/ ciągu k ilku  doi, iż dziecko 
.jest przecież niewinne, że ui-s należy, ab y  en, 
człow iek doświadczony, obdarzony in tehgencją  
i energią, ano ił się gnie wem ta k  d ileco . żeby 
aż trac ił woselaie poczucie sprawiedliwości : 
mówił sobie, że mimowolny rnch , k tórym , w 
przystępie jak b y  p ó łu b łąk an ii, o d trąc ił od sie­
bie i zr n i dziecko, b y łb y  zbrodnią, gdyby  
N ora l i e  w yzdrow iała.

— B yłbym  w majem praw ie, nie p rzeb a­
czając nic Teresie, ta k  jest, m ógłbym , tram soząc 
nę gniewem , dręczyó ją  i czuć si^ zapełń  e

kilkakrotnie nadaremnie (fiarowywafa godność bur 
mistrza p. Lach >wic;;owi, która przy próbnem gło­
sowaniu wszystkiemi riemaf głosami uchwaliła wy­
k u ć  go wicebunnistriem, wybiera ostŁitecznie kontr- 
kan iy lata p. Fiedlera.

Wprai?dzio przeciwko osobie p. Fiedlera nie 
nie mamy, owsz.rn jesteśmy przekonani o jego 
szczerych chęciach i dobrzej woli, to niepodobna 
jednakowoż pominąć tej okoliczności, że wybór 
jego przyszedł do skutku wbrew woli całej ehrze- 
śiijeńskiej jak i żydowskiej intdigeŁtji , która 1 je­
dynym wyjątkiem, zwartą L langą  głodowała za p. 
Laihowiozern i że jest dziełem tylko jednego, zna­
nego „mocher»“ , który .przed wyborami burmistrzo­
wskim przyrzekł p, Fiedlerowi „zrob.ć-* go wice- 
buriniitriem, jeżeli mies/.czanie oddadzą swe głosy 
na dr. Nimhina. To też radai, wybrani z 1 koL  
zamierzali początkowo służyć gremjalme swe mandaty, 
odstąpili iedmtk późjiej od tej myśli., a to z powedu, 
że stan obecny jest tylko prowizorycznym i że 
przy niedalekich wyborach na obie godności, zaró­
wno burmistrza, jak 1 jego zastępy, powołane zo 
staną ince ozoby. Wiedzą też bardzo dobrze o tem 
zwolennicy dr. Nimhhia i p. Fiedlera, jak i sam dr. 
Nirnhiu, który to zresztą wyraźnie w swej mowie 
progromowej po wyborze zaznaczył.

Poseł do rady państwa z okręgu Stanisł.iwów- 
Tysmienioa p. H f.aokl ma zdać tu w najbliższych

co
uspraw iedliw ionym , t l a  ta  m ała ... to 
okrucieństw em  1 D ręczyć ją zam iast m atki, 
zą bezczelna niesprawiedliwość !

W rzcd ł do sali.
— Już  od dłuższego esasu  cię nie widzia­

łem , moja b iedna m aleńka. — rzek ł ja k b y  z 
przymusom — b jle m  bardzo chory i nie 
m o g łm .

T ych  k ilka  słów nie w ystarczało. D ziecko 
to Czuło, i zafrasowało R'ą.

N ura m inia oczy spuszczone w d ó ł;  p rz y ­
k ro  je j było niewym ownie pati‘zeć na  ojca. 
K ażdy jej ruch  b y ł w ym uszony, by ł to rezu lta t 
tych  w rażeń, którym  uległa.

Kie mogła odpowiedzieć. I  cożby mu po­
w iedziała ? Nie pozostawało je j nic innego, jak  

g rz e c z n ą ; r.ie było to co pra- 
u dziecka, ale inaczej być

tylko być aimao 
w da w łaśe iw eu
Die m rgło.

F ranc iazek  nie czu ł w  tej chwili żadnego 
poeiągu do Nory, nic go z nią nie łączyło, ta ­
kiego przynajm niej n ab ra ł w yobrażenia w czasie 
swej choroby. Z obaczył znowu Norę z tym  sa­
mym przym usem , z jak im  byłby  p a trzy ł na T e ­
resę ; zapom niał już o tem, o czem  m yślał przed 
chw ilą, gdy nniew ianiał dziecko sam p raca  so b ą ; 
w te] chw ili poitępow ał z nią jak  z kobietą, z a ­
daw ał jej ciosy przeznaczone dla T a ra s y .. Było 
to okrutnam , nieppuawiedliwem i niew łaściw em , 
nie przym iotem  złości jeot to, iż jeBt ślepą 
i g łuchą.

G-łvby się hyli ujrzeli za raz  nazaju trz  po 
tej p zykre j scen e, z pewnością rzecz u k sz ta łto ­
w ałaby  się inaczej, ale te  dw a miesiące pogor-

dniach sprawozdanie ze Bwyoh ozynuośoi 
skub, które ze względu na dość opozycyjne stano­
wisko posła względem większości Koła polskiego, 
zapowiada się dość ciekawie.

Zabici przez ludożerco V. Auitrjacka ekspedy­
cja naukowa na Ocean W ielki, podjęta na statku 
misyjnym „Albatros4*, padła ofiarą kanibalizmu mie- 
szkańoów wyspy Gaudaloanar, należą >ej ao grupy 
wysp Siilomońskich na północny wschód od aastralji. 
W edług dapeozy komendanta statku „Albatros4*, ka­
pitana Eiisenau-Maulera z Oooctown (w Qacenoland 
w Australji) w yru’zył dnia 10. sierpnia r. b. ze 
statku oddział ofi&erów marynarki i majtków w głąb 
wyspy, w celu poszukiwań naukowych. Oddział skła­
dał się z geologa barona Henryka Foullon Noebeoka 
(szefa górniczego extra statum  przy rrąizie  krajo­
wym w B iśnji), k&dtta okiętowego Armanda de 
Beaufort i ośmiu majtków, dudanyeh dla straży. 
Zapuściwszy się w głąb góroyatsj wyspy, wpadli 
wszyscy w zasadzkę urządzoną przez dzikich kra­
jowców, zebranych w ogromnej liczbie. Stoczono krwawą 
bitwę z ludożi rcami, z których wiele padło od stiza- 
fów z broni palaej i ostateoznie dzikich odparto. 
Niestety jednak, pozostali na placu także baron 
Foullon i kadet BeauLrt, a z załogi dodanej im dla 
ochrony padło dwóch majtków. Z reszty straży, 
uwóch majtków odniosło bardao ciężkie, czterech 
lżejsze rany od pocisków strzał kaunibali.

Bliższych szczegółów tej klęski nie ma jeszcze. 
Zamordowany br. Foullon liozył 1 t 4t> i zosta­

wał po ukończeniu studjów geologicznych w państwo­
wej służbie górniczej od roku 1878. Ożeniony z córirą 
radcy górniczego Heyrowskiege, pozostawił wdowę i 
troje dzieci. Kadet marynarai Armand Baufnrt, Byn 
komendanta placu w Preezburgu, był młodzieńcem 
bardzo inteligentnym, odd«jąeym się z zapałem stu- 
djom przyrodniczym; obiecywał być znakomitym ofi 
cerem.

Wiadomość o napadzie na ekspedycję statku 
„Albatros** wywołała szczególne zaniepokojenie we 
Lwowie w rodzinie p. Emanuela Dworskiego, krajo­
wego inspektora szkół średnich, którego syn, w sto­
pniu oficera marynarki, znajduje się także na pokła­
dzie „Albatrosa4*. Na szczęście, wczoraj siodzt zmar­
twiona rodzina, otrzym&ła depeszę uspokajającą, że 
syn p. Dworskiego nie należał do nieszczęsnej wy­
prawy w głąb wyspy.

Statek „Albałros“ jest właściwie kanonierką mi­
syjną i stacyjną, & dwóeb działach średniego kabbru 
i jednem lżejszem. Obok kapitana Maulera, załogę 
stanów ło jeszcze pięein oficerów, p:ęciu kadetów okrę 
towyeh i luO majtków. W drodze był statesj od 15. 
września 1895. Ooecnie znajduje eię u wybrzeża Au­
stralji, a ranni majtkowie w szpitalu w Cookiown.

Mieszkańcy wysp Salomońikich są, jak wiadomo, 
ludożercami. Polują na ludzi „białych** i zab ija j 
w tyoi oelu, ażeby ugotowawszy zwłoki, spożyć 
mięsa ludzkie. Bliższe listowne szczegóły smutuej 
wyprawy, mogą nadejść do Europy najwcześniej z 
końcem b. m.

Z k e n g re só *  paszlrósklcłl. Oprócz kongresu 
pokojowego obraduje w Peszcie także międzynarodo 
wy kongres rolnicsy. Zagaił go minister Daranyi. 
Udz<ał w nim biorą delegaci prawie wszystkich 
państw Minister Daranyi w długiej mowie dzięko­
wał psństwom, rząd >m i korporacjom za tak liczny 
udział w kongresie i poruszył ciężką dolę rolnictwa. 
Uczestnicy kongresu zwiedzali haię targową i targo­
wicę bydła rzeźnego.

Pi rwsza sekcja kmgreBU pozojowego pod przewo­
dnictwem Cappera z Londynu, obradowała nad między­
narodowymi Bądami rozjemczymi i nad sprowadze­
niem zawieszenia dalszych zbrojeń. Druga Bekc,a pod 
przewodnictwem PassyYgo z Paryża, obradowała nad 
utworzeniem stałej komisji dla spraw afrykańskich 
i nad europejską unją celną Trzecia sekcja pod 
przewodnie.wem Bajera z Kopenhagi, obrad >wała 
nad kwestją pojedynków i nad sprawą robotniczą 

W sekcjach kongresu rolniczego debatowano n&l 
produkcją, handlem, kotonoikacjami i sprawami wa- 
lutowemi. Levasreur z Paryża w długiej, pięknej 
mowie dowodził, że właściwie nie ma na świście 
hyperprodukcji. Całe zło leży w tem tylk), że pro­
ducent nie może swego zboża sprzedać po odpowie­
dniej cenie. Wielu mówców ostro występowało prze­
ciw grze giełdowej i dowodziło, że giełda rujnuje 
rola.ków. Sihuiollcr z Berlina ostrzegał przed prze­
sadą. Nie należy zdaniem jego zwalać na giełdę od­
powiedzialności za wszystko. W kwestji walutowej 
wielu mówców oświadczyło się za walutą podwójną, 
inni żądali przywrócenia srebiu własności pełnego 
kruszcu monetarnego.

K rlonja Tołsto jow ców  pod Wilnom. W powie­
cie wileńskim, w parafji turgtelskiej, iatnleje od nie­
dawna kolouja Tołsfcojowców tj. osób, pragcącyci 
wprowadzić t  czyn szlachetne, ale utopijne idee 
wielkiego myśliciela rosyjskiego Lwa Tołstoja. Ko- 
lonja jest osiedloną w majątku Biały Dwór (10 w łói 
gi untn), nabytym przed paru laty od p. Kochano­
wskiej. Garstka ut>pistow sumiennie stosuje tu w ży­
ciu teorję, głoszącą, że człowiek ma tem tylko żywić 
się i w to się odziewać, co własną ręką wydobędzie 
z ziemi. Jest więc w kolonji kilku panów i kilka 
P ' ń ,  nie uchylających się ud żadnej pracy ręcznej. 
Czy dłrgo to potrwa? Prawdopodobnie „przecywili- 
zowani4* ci ludzie sprzykrzą sobie wkrótce żyoie na 
„łonie natury4* i zatęsknią znowu do szerszego świata. 
Podobnego rodzaju przedsięwzięcia Bą zwysle prse- 
lotne.

by łoby  czy ły  sytuacją. Z  oba ńtroa było to jak ieś  ogto> 
u n e  skupianie się rozm yślań, m arzeń, gaiew u 
1  obu ctron zatw ardziałość. Oboje też to czuli.

To p rzy k re  uczucie podżegało ty lko  w e­
w nętrzny gp ew F ra n c u z k o . Zapom niał o twm, 
iż postanowił sobia byó dobrym , zapom niał o 
w azystkiem , 00 sam sobie p rzy rzek a ł ze wzglą­
du na niewinność dziecka.

} 7 tej chw ili w zrok jego p ad ł n a  Jow isza, 
ulubionego psa  T eresy .

Serce mu zadrżało .
— A  cóż to —  rz e k ł n a g le —  Jow isz te ra z  

m a zw yczaj jad an ia  w pokoju? J a  sam  Juaouą  
zostawiam za drzw iam i.

N ora zbladła. Je j m ałe w argi zadrżały  go­
rączkow o ; p rzyg ryz ła  je .

— Je s t to niemożliwe, ab y  nam i rządził Jo ­
wisz - -  rzek ła  g u w ernan tka  z pew ną go ryczą .— 
Nie chce w cale opuszczać pokoju panny N ory, 
a Antoni nie może go zmusić do posłuszeństw a.

F ranciszek  M itry zm arszczył brw i, podszedł 
do psa, chw ycił go za obrożą i prow adził do 
drzwi. Ciężkie zw ierzą opierało się, nie ehcąu 
staw iać nóg, spuściło ogon i zwróciło głow ą 
w strouą awsj m ałej pani, ja k b y  od niej ocze> 
kiw ało  znaku , aby  w ydrzeć J;ę z re k i pana, 
skoczyć i obstaw ać potem przy s„ e m  praw ie 
psa, k tó ry  posiadając m ałą  przy jació łką, nie chos 
je j opuścić.

dalszy naatąfi).
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Di&l&JNNIK PO L S K I i  dnia 19. W n e jn ia  18M  r,

Bigamia hszpansmego Jenerała. Dzienniki
hiszpańskie, najpoważniejsze nawet, jak lm p a rc ia l  i 
Epoca  rozpisują się szeroko o przestępstwie, które 
niedawno wyszło na jaw, zupełnie przypadkowo. 
Sześćdziesiąt-letnia obecnie pani Tomasa Garoia Ruiz 
poślubiła w roku 1853 pewnego szewca w Bilbao. 
Wkrótce potem młody małżonek zniknął bez śladu. 
Przez lat trzydzieści z górą Tomasa nie miała ża­
dnych o nim wieści, dopiero w roku 1885 dowie­
działa się, że przebywał przez lat wiele na Kubie i 
Filipinach i że obecnie zajmuje wysokie stanowisko 
w Hiszpauji. Opuszczona małżonka przedsiębrała da­
lekie podróże, aby niewiernego odszusaó, ale bezo­
wocnie. Dopiero w maju r. b , stojąc wśród uli 
cznego t łum u przed pałacem królewskim, ujrzała 
wysiadującego z dworskiego powozu jen jra ła  Dry- 
gady, w którym poznała swego męża. Dalsze jej 
poszukiwania wykazały, że dawny szewc, przeby­
wając w kolonjach, ożenił się z wdową jakiegoś 
wyższego oficera i zmieDił nazwisko. Tomasa zwra­
cała się do przeniewieroy listownie, zarzucając mu 
bigamję, lecz nic jej nie odpowiadał; podawała 
kilku świadkom opis znaków szozególnych na ciele 
jenerała, po których miano stwierdzić jego tożsamość. 
Rzecz jeszcze nie wyjaśniona. Stan umysłowy To- 
masy ma być poddany badaniu.

Rak a wodna puchlina. Najnowsza publikacja 
berlińskiej akademji nauk ciekawy zawiera artykuł j 
o nowem, wielkiej naukowej doniosłośoi odkryciu 
słynnego profesora Łeydena. Pewnego dnia zjawiło 
się w klinice profesora dwóch pacjentów, chorych na 
wodną puchlinę brzuszną, powstałą prawdopodobnie 
skutkiem raka żołądkowego. Profesor z ohorych wy­
toczył wodę, która miała wygląd mętnego, wodnistego 
płynu i obfitowała w części białkowe i pierwiastki 
komórkowe. Przy obserwacji mikroskopijnej zauważył, 
ie  pierwiastki komórkowe mieściły znaczną ilość 
okrągławych, napełnionych tłustawemi kroplami i 
barwnikiem komórek, które komunikowały się ze 
sobą, tworząc zazwyczaj większe grupy, kształtem 
przypominające gniazdeczka z promieni oień?zyeh i 
grubszych. Przy dalszej obserwacji profesor zauważył, 
że gniazdeczka te poruszały się i tkładały z żyjątek. 
W ie k ie  to było odkrycie, którego dalszem zbada­
niem zajął się dr. F. Schaudinn, asystent przy ia- 
stytncie zoologicznym uniwersyteckim. Stwierdził on 
po długich i mozolnych poszukiwaniach, ie  owe ży­
jątka należały do kategorji t zw. „ryeopodos", ucho- 
dząoych podług teorji słynnego Sawczenki za pier­
wiastki,  wywołujące raka. Zdaje się więc, że pomię­
dzy wodną puchliną i rakiem ścisła istnieje łączność. 
Oczywiście dalsze badania są w pełnym biegu.

Uy* wskrzeszenia pogaństwa wydaje w Pa­
ryżu tygodnik p. t. D on Ju a n , Celem jego jest ni 
mniei ni więoej tylko wypareie wiary w Boga ohrse- 
śojańskiego i odnowienie Olimpu wraz z oałą czeredą 
wesołych bogów i bogiń. Ponieważ w tem zacnem 
gro iia  brakowało jeszcze D on Ju a n a , jako nieza 
przeczoDego koleżki Jowisza i t  consortes, pjueto 
nowu poganie i jego podnieśli do godności bożka na 
nowo zorganizowanym Olimpie. Czemu nie? Wszakź.-ż 
w Rzymie ogłoszono bogami cesarzy, nawet takich 
jak Neron, Domiejan, Kommodus. Apostołowie stara­
nował wiary mają nadzieję, że przywrócą ludzkości 
szczęście i wesoły żywot, który istniał na świecie, 
póki go nie zniweczyła ponura według nich nauka 
Chrystusa. Słusznie ktoś zrobił uwagę, że burżo- 
as ja uad Sekwaną musi okropnie się nudzić, skoro w 
takich głupstwach rozrywki szuka.

Napad na pi>C'ąg. Z Poryta donostą: Kilkt- 
dni temu na pociąg kurjerski, dążący z Paryża do 
Viergonu, napadło dwóch bandytów, którzy iecholi 
w charakterze podróżnych. Dostali się oni do wa­
gonu z bagażami i z rewolwerami w ręku rozkazali 
konduktorowi, aby oddał sumę pięćdziesiąt tysięcy 
franków, o której wcześniej byłi dokładnie poinfor­
mowani. Śmiały ten napSd spełnili podczas prze­
jazdu przez tunel. Zabrawszy pieniądze, jeden z 
tych rabusiów wyskoczył z pociągu i ciężzo ra­
niony pozostał na p lancie; drugiego rabusia zatrzy­
mano w chwili, g i y  chciał opuścić wagon. Bandyci 
nazywają s i ę : Gautier i Albinet Pierwszego po nio- 
szcięśLiwym skoku odesłane do szpiUłu śledczego. 
Drugi, Albinet, jest skończonym elegantem i ćwia- 
towoem. On był inicjatorem odważnego przedsię­
wzięcia, gdy Gautier, człowiek olbrzymiej siły, 
podjął się wykonania planu O osobistości Albiueta 
dzieiniki donoszą następujące szczegóły: Albinet mie­
szkał w „Hotel meuble“ przy ulicy de Flandre. 
Zajmował skromny pokój za dwanaście franków mie­
sięcznie. Zresztą więoej troszczył się o garderobę, 
niż o mieszkanie. Codziennie zmieniał trzy razy 
ubranie. Bywał stale w „Cuffó Concerte", gdzie 
przedstawiał się za zamożnego cudzoziemca lub mie­
szkańca prowincji l dzięki swej eleganckiej powierz­
chowności i zawsze pełnej kieszeni, miał liazne sto­
sunki miłosne.

Rozwiązanie sprawy k re teń sk ie j  Chirurg hei- 
delberski, profesor Czerny, proponuje oryginalne roz­
wiązanie kwestji krefi óiklej, » mianowicie przez 
utworzenie na wyspie tej stacji klimatycznej dla su­
chotników Niemcy potrzebują koniecznie takiego 
przybytku dla swoich chorych tuberkulicznych, k tó­
rych liczba wynosi około dwóch miljoców na prze­
strzeni całego peństwa. Pobyt na Riyierze jest za 
kosztowny, zaś sanalorja w górach niemieckich —  
zamało sł  neozne i pogodne. Dr. Czerny proponuje, 
aby rząd, kasy chorych i gminy utworzyły fun- i 
duaz, dzięki któremu niezamożai suchotnicy baliby 
wyprawiani na dwa la ta  na jaką wyspę Morza Śród 
ziemnego, pozostającą pod zarrądem niemieckim; 
otóż najodpowiedniejszą wydaje mu się K rt ta  i sta­
wia wniosek, aby wypuszczono ją w pięćdziesiąt 
letnią dzierżawę — Niemoom i R os ji ; po upływie 
tego czasu, stałaby się niepodległą, albo by przeszła 
do Grecji. Gdyby układy podobne ale doszły do 
skutku (oo więcej niż prawdopodobne), Niemcy 
powinnyby poszukać jakiej nowej wyspy d h  s u ­
chotników ..

Wiadomości diecezjalna. Archidjecezja lwowska 
obrz. łau. : Instytucję kanoniczną na probostwo
W Biłoe szlacheckiej otrzymał ks. M ,carski Franci 
szek, kcoperstor u  św. Mikołaja we Lwowie —  
Administrację osieroconej parafji u św. M. Magdaleny 
we Lwowie otrzymeł ks. A ltus  Erazm Ludwik, 
tamtejszy kooperator. —  Jurysdykcję otrzymali oo. 
Niewodowski W acław  i Florczak Kajetan, Franci­
szkanie we Lwowie i o. Markiewicz Józef. Tow. 
Jesus. W Stanisławowie.

Djeoezja tarnowska; Prezenlę ca probostwo 
w Czarnej otrzymał k?. StaDiaław Starzec, wiksrjuiz 
w Górze Ropczyckiej, a na probostwo w Porębie 
radlnej ks Piotr Halak, administrator tej parafji. —  
Aplikatę na drugiego wikarego do Lisiogóry otrzy­
m ał ks. Franciszek Sosin. — Zamianowany kate­
chetą przy 5:klasowej szkole w Pilzn e ks. Błażej 
Kotfis.

R-kolekoje ludowe pod kierownictwem kBięży

Misjonarzy, odbyły się w Lisiogórze, w czasie od 
16. sierpnia do 2. września. Do św. Sakramentów 
przystąpiło przeszło 6700 parafjan, do towarzystwa 
wstrzemięźliwości zapisało się 4746, a wielu do 
innych pobożnych braetw, mianowioie do Różańca ów.

Djecezja krakowska: Administratorami miano­
wani księża : Henryk Wędzioha w Gruszowie, Józef 
Żeliwski w Zwierzyńru, Józef Bieniek w Poimiu.

Śmierć przy pracy. Wozoraj popołudniu o go­
dzinie 4 w kamieniołomie Bernarda Reissa obok ul 
Mącznej Ba Łyozakowie zasypany został na śmierć 
zajęty tam przy wykopywaniu piasku robotnik Józef 
Lang, liczący 50 lat, żonaty, zamieszkały na Znie­
sieniu. N a miejsce wypadku udał się nadkomisarz 
p. Matkowski i zbadał, iż Lang .był w czasie kata­
strofy zajęty wydobywaniem piasku z pod Kamienio­
łomu, już znacznie podkopanego i podczas tej jego 
pracy ueuaęła się nad nim wielka ilość ziemi, zasy­
pując go zupełnie, przyczein Lang uległ złamaniu 
lewej ręki i prawej nogi. Inni robotnicy wydobyli 
zasypanego, który wprawdzie dawał jeszcze znaki 
życia, lecz w kiika minut potem umarł. Ponieważ 
kamieniołom B .rnarda Reissa jest bardzo podkopa­
nym, zatem robotnicy tam pracujący byli narażeni 
każdej chwili na niebezpieczeństwo życia. Wina 
w tym wypadku oięży przedewszystkiem na Reissie, 
w drugim zaś rzędzie na Sussmanie Winniku, który 
dozoruje robotę i kieruje nią. Na miejsce przybył 
lekerz miejski dr. Elektorowicz, który skonstatował 
śmieió nieszczęśliwego. Koinisarjat IV. dzielnicy od­
stawił zwłoki umarłego do koBtnicy szpitala powsze­
chnego celem obdukcji sądowej. Dalszą robotę w ka­
mieniołomie z urzędu wzbroniono. Na miejscu wy­
padku pozostawiono aż do przybycia komisji sądowej 
nieustającą wartę wojskowo policyjną, skradającą tię 
z sześciu żołnierzy na koszt Bernarda Reissa. A tego 
pana zapewne ukarzą władze surowo za lekceważenie 
życia ludzkiego.

W sprawia otrucia córki sklepikarza Aninu 
cha przy ul. Blacharskiej, o czem pisaliśmy wczoraj, 
dowiadujemy się, że biedna dziewczyna otrutą została 
arszenikiem. Przesłuchana w śledztwie służąca An 
hauoha zeznała, iż wieczorem w przeddzień swojej 
śmieroi Anhauchówna piła kawę, do której macocha 
dolała jej jeszcze więcej kawy z innego naczynia. Po 
wyo iciu skarżyła się Anhauchówna, że ją  piecze i 
zażądała wody, ale nie dano jej. Podczas rewizji zna 
leziono w łóżku trsy garsieozki proszku, który z po 
u r u  wygląda na arszenik, ale zbada to dopiero 
ekspertyza ebemiesua. Ciekawym jest szczegół, iż 
Anhauchowa jest po raz trzeci zamężną.

Połowa Okna spadła wczoraj z trzeciego piętra 
domu pod 1. 10 przy nl..Krakowskiej i o mały włos 
nie ugodziła w prsoehodząceg) ucznia blachar­
skiego Sz. Ponieważ obecnie z powodu nadciągającej 
chłodniejszej pory zakłada się drugie okna, przeto 
wypadek powyższy powinien posłużyć za przestrogę, 
jak uważnie należy wykonywać tę manipulację.

Postępowy złodziej Michał Nagórny, który 
ukradł rower sekretarzowi banku hipotecznego p. 
Lewakowskiemu zwrócił go wczoraj dobrowolnie na 
ręce dozorcy gmachu bankowego, poczem sam zgło­
sił  się na policji i zeznał, że rower ukry ł był chwi­
lowo w Kaiserwaldzie. Czyżby sumienie?

EctlO Z p aC'J wystawy. Niejaki Jan R., nie 
mając widocznie nic lepszego do roboty, poodrywał 
wczoraj cynkowe litery z napisu na pawilonie mini­
sterstwa skarbu na placu wystawy, a nadto wybił 
jedną szybę.

Wrócił Z tn a n aw ró w . Przsd dwoma tygodniami 
donieśliśmy, że dwunastoletni chłopak wiejski z So­
kolnik Jaśko Kaszuba, widząc przechodzących przez 
wieś żołnierzy, przyczepił się do nich i przepadł 
bez wieści. Obecnie wyjaśniła się zagadka. Jaśko 
poszedł b y ł  za wojskiem na manewry, przebył 
„kampanję", a po jej skończeniu sam powrócił do 
do domu. Będzie z Jaśka tęgi wojak !

W demu karnym dla kobiet we Lwowie 
zmarła w tych dniach Marja Kobrynowa, która w 
dni u 1. marca 1891 we Lwowie zamordowała wspól­
nie z nią żyjącego Emila Opuchlakn, podczas gdy był 
pcg>ążony we śnie, cięciem siekierą w głowę. Wyro­
kiem irybuoału  sędziów przysięgłych z 19. kwietnia 
1891, skazana została na karę śmierci przez powie­
szenie, którą to karę następnie cesarz w drodze łaski 
zmienić raczył na 20 letnie więzienie. Rozpoczynając 
karę Kobrynowa liczyła lat 25, sm arła  więc w 30 
roku życia, popadłszy w suchoty. Karę swą odby­
wała z wielkiem poddaniem się i skruchą, tak że 
służyła współuwięzionym za wzór pokutnicy szczerze 
żałującej postępku, którego dopuściła się pod wpły­
wem wzburzonych namiętności.

Uroczysty akt otwarcia nowo utworzonego s ta ­
rostwa w Strzyżowie, odbył się dnia 15. b. ra. 
O godzinie 9. rano przedstawili się nowo mianowa­
nemu kierownikowi starostwa, p. Winiarskiemu,
przydzieleni tam_do_służby urzędnicy, pnezem wszv-
soy udali się in corpore na ścienne nabożeństwo do 
kościoła, W nabożeństwie wzięli udział reprezen­
tanci władr miejscowych, okoliczna szlaohta, ducho 
wieństwo, naczelnicy wszystkich gmin, , inteligencja 
miejscowa, mieszczaństwo i lud. Zakończyło się ono 
odśpiewaniem hymnu ludowego, poczem zebrani w 
kościele reprezentanci władz ruszyli do gmachu 
st&rostwa, gdzie po przedstawienia się nowemu 
kierów,rikowi starostwa, dokonał proboszcz miejsco­
wy, ksiądz dziekan Jabozyński, poświęcenia krzyżów 
urzędowych

800.000 lirów deficytu. W Faenza (Włoohy), 
w miejscowej kasie oszczędności wykryto deficyt na 
800 000 lirów. Aresztowano kilsu urzędników.

 —---—— J  ---
* Zgromadzenia. W poniedziałek d. 21. bm. o 

godz. 7 wieczorem odbędzie się w lokalu stowarzy­
szenia „Zgcda" prsy ul. Łyozakowskiej 1. 3 zgroma­
dzenie wydalonych z tramwaju elektrycznego kon­
duktorów, woźniców, robotników warstat. itp, funkcjo- 
narjuszy z następującym porządkiem dziennym: 1. 
Jak postępują ze służbą przy tramwaju elektrycznym ? 
2. Żądania niesłusznie wydalonych funkcjonariuszy 
tramwaju elektrycznego. 3. Wnioski.

Zmarli.
Antonina z Jaworsirich W r o ń s k a ,  żona kopca i 

obywatela miasta Lwowa, zmarła dnia 17. b m. w 22 
roku żreia — Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby przy 
ulicy Zuliuskirgo 1 15 w sobotę dnia 19. b ra ,  o g l i ­
nie 5 popi luilniu na cmentarz Łyczakowski

W zagórzu, zmarła Józefa K r o k os z y ń s ka , żona 
urzędnika kolejowego, osierocając 5 drobnych dzieci

Ernest P i t t n e r ,  były jeneralny konsul austrjacki 
w Warszaw e, zmarł dnia 13. b. m. w Graju. licz ,c ć8 
lat wieku Była to osobistość bardzo zajmująca, której ży­
cie upłynęło burzliwie. S. p. Pittner był z rodu Wiedeń­
czykiem. Jako rotmistrz armji austrjackiej udał się z ce­
sarzem Maksyioiijanem do Meksyku. Tam otrzyratł dwa­
naście ran i dostał się do niowoli. Pow óeiws/.y z trumną 
nieszczęśliwi go cesarza do Austrji. wstąpił nspowiót do 
armji. Niebawem jednak p o w ił iuo go do ministerstwa 
spraw zagranicznych. Był konsulem w Tunisie i w War­
szawie, a w roku bieżącym mianowany został jenerslnym 
„onsulem w Barcelonie, skąd ciężko chory powrócił da 
Gracu, aby tam umrzeć.

Z m •  . •jesieni.
...Niedosłyszalnie, na dywanach z chmar, ur» 

czyście a milcząco krooząo, otulony w wilgotne tu ­
many mgły, zawitał do nas gość, który rok roczaie 
z tą samą peda,tyczną sumiennością się zjawia: 
jesień. Tak, jest już, a chociaż o objęciu przez niego 
rządów me posiadamy jeszcze oficjalnego zawiado­
mienia, chcoiaż lato zdaje się trzymać jeszcze w rę­
kach ubrane kwiatami berło, to jest już i patrzy
z wyrazem zhś liw tgo  chochlika, jak lato powoli 
traci siły, jak prędko jego wspaniałość obyli się do 
upadku i jak płoDąca kula słoneozna powoli traci 
żar i blask.

N a przyjęcie je s ieu  poczyniono już wszelkie 
przygotowania. Srebrzyste nitki pajęczyny unoszą się, 
jak delika na przędza w ozystem, łagodnem powie­
trzu, niby witając gościa, ohłodac wichry przebiegają 
po nagich ścierniskach, na których płoną wesoło 
ogniska pasterzy, niby pochodnie, zapalone na cześć 
przybywającego

Drzewa przybrały się w najpiękniejsze suknie, 
a w ogrodach wystrzeliły w górę oznaki jesieni, du­
mne georginje i smutne astry i żałobne nieśmiertel­
niki. A gdy zmrok zapada, ciągną po niebie deli­
katne ingły, jak d ra .er je  i gob-liuy podczas uroczy­
stego wjazdu na bramach tryumfalnych. I  zwiędłe 
liście padają, wirując lekko, na ziemię, a z pod 
czerwonawych liści krzewów winnych wygląda jesień 
wilgotnemi oczyma groa.

A wichry szumią w koronach drzew, trzeszczy 
i szeleści smutno liście, jak gdyby chciało tanu ić 
pieśń żałosną nad znikomością uciekającego lata, a 
skargi te zlewają się z smutnym krzykiem ptaków, 
płynących w gęstych stadach wysoko w powietrzu, 
jak czarne puakty, krążąc po raz ostatni nad niwa­
mi, które wkrótce pożegnają na długo. Jakże s tra­
sznie wyglądają puste gniazda w coraz bardziej na 
gich gałęziach. Tylko jeszcze kilka dni, a  potem 
upierzeni śpiewacy pociągną w daleką dal, nad brzt- 
g i słoneczne, nad którymi unosi się w wiecznie je ­
dnakowym majestacie wonna wiosna...

Jesień się zbliża... W wielkich mrowiskach 
ludzkości, w miastach zaczyna grać życie swojem 
nieśmiertelnym tętnem o tysiącznych gamach na­
miętności, rozkos y, krzywdy i rozpaczy. Rozpłakane 
niebo nie ostudzi wulkanu życia, świszczący wiatr 
nie zagłnszy tych akordów, dobywających się z głębi 
duszy miljonów .. One idą coraz potężniejszym shó- 
rem, dźwięcząoym tonami ludzi i rykiem wściekłości, 
w tajemniczą, nieodkrytą przyszłość. I  prze.dą po 
trupie niejednej jeszcze je s ie n i .. pokoleń.

gazie tez w puwyzłłzyoa \
odnośne ofeity na  piśmie.

Spisek anarchistyczny.

?A"”iv,n;L,g

Berlincr Tageblatt donosi z B rukseli, że 
z korespondencji, znalezionej u aresztow anych 
dynam itardów , w ynika, iż projektow ano zam ach 
przeciw  carowi,

D alej donoszą z Londynu, iż ir lan d zk a  un ja 
narodow a w Nowym Jo rk n  u rząd z iła  na  rzecz 
obrony aresztow anych w A nglji dynam itardów  
.K ładką, k tó ra  do w turku popołudniu przyniosła 
50.000 dolarów.

K oszta przewozu Tyn&na do E uropy z .pta 
cił podobno nihilista rosyjski R abbiaow icz, 
k tó ry  po odkryciu  spisku ulotnił Bię. nie w ia­
domo dokąd. Rabbinow ic* by ł podobno w No­
wym Jo rk u  nauczycielem  dynam itardów  w fa­
b ry k ac ji bomb.

(Telegramy „Dziennika Polskiego*).
Londyn 17 września. Jedno  a piatn nowo­

jorskich! donosi, iż pieniędzy anarchistom  angiel­
skim na ursadzon e zam acha na cara  dostarczył 
znany rosyjski m h lio ta  Rabinowicz

Londyn 19. września. A resztow any an arch i­
sta Beli oświadczył przed sądem , iż nazyw a się 
E dw ard  lv a ry  i jest właścicielem  oberży w A m e­
ryce.

Policja aresztow ała przybyłego  tu ta j z L ipska 
podróżnego, jak o  podejrzanego o udział w spisku.

Wiadomości Literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę pierwsze przedstawienie w t e a t r z e  
z i m o w y m :  rozpocznie „Na Helikoniea , prolog 
w 3 odołonach K. Zalewskiego; zakończy „Rej z N a­
głowic", przysłowie hiatoiyczne w 3 aktach K 
Majeranowskiego, z gościnnym współudziałem pani 
Heleny Zimajer-Rapackiej; jutro w niedzielę popołu­
dniu o gudzinie 3 „Kościusako pod Racławicami", 
obraz historyczny ze śpiewami w 7 odsłonach Wł. 
L Anczyca; wieczorem o godzime pół do 8 „Halka", 
opera narodowa w 3 aktach Moniuszki. Występ pp .: 
Gustawa Jerzyuy i Stanisława Tarnawskiego; w po- 
eiedziałek „Konfederaci Barscy", II. akt z dramatu 
Adama Mickiewicza i „Paziowie królowej Marysieńki", 
operetka w 3 aktach Pawła Donieckiego, z muzyką 
Stanisława Donieckiego.

Isby sądowej*
LWÓW 18. w rześnia.

(Kradeiee . )
Dziś rozpoczęła się dw udniow a rozp raw a 

k a r n a  przeciw  Leonardow i D obrow olskiem u ro ­
dem z Królestwa Polskiego, liczącem u la t 31, 
cbw nionem u o popełnienie k radz ieży  na szkodę 
u rzędn ika  m ag istra la  we Lwowie Służew skiogo 
i a rty sty  m alarza w K rakow ie p S y lw erjussa  
Saskiego. D obrowolski z niew iadom ych, jak  a k t 
oskarżenia powiada, powodów, opuścił w m ło­
dym  w ieku Rosję poczem baw ił kolejno w A m e­
ryce, Paryżu i we W iedniu, skąd  p rzy jechał do 
Lw ow a i tu  i? r  1892 objął posadę d jurn isty  
w m agistracie. P ełn iąc  obowiązki d jurn isty , sprze­
niew ierzył D obrowolski 268 zł. poczem bezsw ło 
cenie opuścił Lwów i niewiadomo gdzie baw ił 
przez la t cztery .

Dopiero na  wiosnę b. r. pojaw ił się D obro­
wolski w K rakow ie i tam  zaw iązaw szy znajo­
mość z a rty stą  m alarzem  p. Sylw erjuszem  Sas­
kim ; zab ra ł mu z m ieszkania podczas jego n ie­
obecności złoty m edal m onachijski, zbiory num i­
zm atyczne i gotówkę rasem  na 250 sł. Pa po­
pełnieniu tej k radzieży  Dobrowolski został a re ­
sztowany. W  śledztw ie w yparł się w szelkich ro ­
bionych mu zarzutów , rów nież ja k  przy  rozpraw ie, 
k tó ra  r< zpoczęła się dziś rano. P rzew odniczy jej 
rad ca  C hyliński, o skarża p roku ra to r G arlick i, 
broni obwinionego adw okat dr. G rek .

D obrowol»ki, co do swojej przeszłości, wy- 
jt-śaia, że zdał m aturę w W arszaw ie, poczem 
przez dw a la ta  by ł w szkole wojskowej w Eli- 
eaw etgzadsie, skąd  jak o  k ad e t przeniesiony zo­
sta ł do Kalisza. W krótce mianowano go ofice­
rem. Rosję opuści) ponieważ dał w tw arz rotm i­
strzowi. Z a g ran ica  baw ił w P aryżu  i A m eryce 
cd r. 1888 do 1891. Pod koniec trgo  roku  pr*y- 
jechał do W iednia i tu  dostał listy rekom enda­
cyjne, k tóre  mu posłużyły do otrzym ania po­
sady d jurnisty  w m agistracie  lwowskim. D alsze 
szcztgó ły  nie budzą wielkiego zainteresow a­
nia — O godzinie 1. odroczono rozpraw ę do 
popołudnia.

Gospodarstw^ handel 1 pnem /s^
izba handlswa I przsaysfswa podaje do wiadomości, 

iż intendantura U .  korpusu zamierza w drodze rozprawy 
ofertowej oddać dostawę wiktu, tudzież czyszczeń a i na 
prawę bielimy dla niżej wymitnionych szpitali wojsko­
wych na czas od 1 stycznia do końca grudnia 1897 roku. 
Dotyczące rozprawy ofertowe odbędą s i ę :
W dniu 7. p&żdi. IĆ96 w wojfk. szpitalu w Stryju

.  12, „ „ ,  » w Kołomyi
n 13 „ „ „ „ w Lwowie
„ 14 .  „ „ „ w  Brodach
„ 19 „ „ „ * w Złoczowie
„ 22. „ „ „ w Żółkwi
„ 23. i, „ „ a W Tarnopolu
„ 2 7 .  a a a „ w Brzeżanacn
„ 3 i. „ „ „ w  Czerniowcic-h

Zamieszki na Wschodzie.
(T eJag rany  „Dziennika Poi ")

Londyn 18. w rześnia. B iuro R outera kon­
statuje, iż koła rsądow e są wielo a zdziwione i 
niezadowolone z tego, iż p rasa  kon tynen talna 
podejrzew a Anglję o egoistyczno i zdradzieckie  
plany na W schodzie. A nglja działa od samego 
początku wspólnie z innem i m ocarstw am i, a r rą d  
nic winien nic tem u, iż Indnośó angielska oka 
żuje gw ałtow ny w strę t tfrobec okrucieństw  tu ­
reck ich .

Londyn 18. września. Times eg łassa  list 
D ilkego w kw estji w schodniej, w którym  tenża 
oświadcza, iż gdyby flota angielska chcia ła  się 
gw ałtem  przedrzeć przez D ardanele , w yw ołało­
by to ogólną wojnę, do k tórej A nglja nie jest 
przygotow aną. N astąp iłby  tak i podział Turoji, 
że A nglja m ogłaby wiele stracić , a nie zy sk a ła ­
by z pewnością nic.

S tam buł 18. września. D al\za  nota am basa­
dorów do Porty  opiewa, iż P o rta  nie odparła  
o sk arżen ia , że sp rzy ja ła  rzezi. O św izdczonie 
P o rty , iż na jej rozkaz policja położyła koniec 
tej rzezi, je s t bez wartości, ponieważ rozkaz w y­
dano aa pćżuo. Szybkie w ykonanie tego rozkazu 
dowodzi tylko, iż policja kom enderow ała banda­
mi i m iała je  w ręku . D alej konstatu je  nota, iż 
nie u k aran o  ani jednego  m uzułm anina.

Stambuł 18. wrzośnia. P rócz rządu rumuń 
skiego, zabroniły  tak że  rządy  b u łgarsk i i gre­
cki dalszej im igraoji A rm eńczyków . O negdaj 
podczas zm iany w arty  w Yildiz kiosku, nie 
ehoiała s traż  opuśoić posterunku. Szkołę woj­
skow ą i inne w ojska odkom enderow ano do pa­
łacu . W  kołach w ojskowych k rąży  pogłoska, iż 
rozstrzelano 2 0 0  osób, przew ażnie uczniów  szko­
ły  wojskowej.

Berlin 18. w rześnia. O b i e g a  t u  p o g ł o ­
s k a ,  iż m o c a r s t w a  w u l t i m a t u m  s w e m  
d o m a g a j ą  s i ę  d e t r o n i z a c j i  s u ł t a n a .

Telegramy .Dziennika Polskiego/
P raga 18. w rseśnia. W  Lutom yślu m iał po. 

seł Eim  przód w yborcam i mewę, w której pod 
pew nym i w arunkam i zaznaczył możliwość zbliże­
nia się Czechów do rządu. Z szczególnym naci­
skiem  podniósł p. E im , iż polepszenie Bię polity­
cznego położenia w C zechach można uzyskaó 
ty lko  prze* utrzym yw anie przy jacielsk ich  stosun 
ków z Polakam i.

P rad a  18. w rześnia. K om itet w ykonaw czy 
stronnictw a m łodoczeskiego zw ołał na 29. b. m. 
de P rag i kongres w szystkich czeskich posłów 
do rad y  państw a i do sejmu.

Rzym 18. w nośn ia . C erem oaja przejścia na 
katolioyzm  księżniczki H eleny  oaarnogórskiej od­
będzie się w basy lice  w B ari.

K jp .n h ig a  18. września. P „ ra  carsk a  w y­
jeżdża w niedzielę do Anglji.

P» t«rsburg  18. w rześnia. W  Zbiorge praw  
ogłoszono: W  roku 1896 należy wziąć do wojska 
2 7 J .0 C 0  rek ru tów , z tej liczby w K rólestw ie 
Polskiem  -5 .081, z gubornji w arszaw skioj 4 .8 t l .  
D rug ie  rozporządzenie dotyczy utw orzenie 13 
srkó ł rzem ieślniczych, i  ty ch  jed ae j w Kijowie. 
T rzecie zaw iera zm ianę ustaw y m iejskiego Tow. 
kredytow ego w Lublinie.

Wledtifl 18. w rseśnia .  Wśród ro b . tn lk ów  towa- 
r z y t t ł a  austro-węgii-rskioh kolei pnńjt«rowyi-h zapa­
now ał wielki ferment. W  Pradte p o?ti tr i ło  około 
1000 robitników tego tow arsystw a  ż ą d m ia  w kw es­
tji płacy i czasu pracy. Do nich p r .y łą iz y l i  s :ę 
robotnicy wied*-ótey i inni. T eraz  odcywają s ę tnU j 
narady  rob .ta ików , na  których ma być u hw tiouem , 
czy przyjąć csę ciowe ustępstw a tow arzys tw a ,  ozy 
też ro*p?c»ąć t t re jk .

Wiedeń 18. września  Z powodu świąt żjdow- 
skich kursa  na giełdzie t j l r o  nominalr.e.

Wiedeń 18 w rześnia. O pow iadają, że rada  
państw a zw ołana m a być na 1. października.

Wiedeń 18 września. D zienniki donoszą, iż 
z powodu odroczenia ostateczuc-go załatw ienia 
ugody austrow ęgierskioj p rzyjęcie ustaw y o re ­
gulacji pensyj urzędników  nie nastąpi w jesieni. 
N atom iast prow izorycznie będzie podwojony do­
d atek  subBystencyjny urzędników  czterech  naj­
niższych k las r a tg i ,  a podwyższony dodatek  sub 
systencyjny urzędników  w yższych k las  rangi. 
Podwyższone zostaną także  pensje profesorów 
szkól w yższych.

Z Izby hsndlowe) I przemysłowej.
Lwów 19. wrześni* 1890 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 z.* 
m. k. 5817*50 do 22h*E0 Kolej Łwow.-Czern.-Jasy po

800 sł. w. a. do 833 '— w arebr. iitO’-—. Bonku hipot 
po 800 sł. w. a. I. emisji 390 — du 400-— . Banku kr«d 
galie. po 200 zł. w. a. 210 — do — —. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200 -  do 803 Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 350’— do 260 —.

II. Listy zastawne sa 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5•/, 
w. a, wylosował, i 10* prem. 110 11 do 110-85. B\nku 
hipot goL 4*/.* w. a. los. w 50 la t  99-80 do 100 50 
Banku hipot. gal. 4°|* w. a. losów w 80 lat. po 200 
koron 96 69 do 97 30 Banks krajowego 4' . *  w, l .  
1 oz. w 51 l a t  i00-.'.0 do 101 20. Banku krajowego 4 *  w. 
a los. w 57 la t  97-50 do 93'20. Tow. kredyt, gal jo. 
ziem3k 46/„ (I. emisja) 97 89 do 9850. Tow krsdyt.

tal. ziem. 4*  los. w 41'/, la t  97 60 do 98 30. Tow. 
reayt. gai. ziem. 4*  los. w 56 latach 97 50 do 9J'39.

•II. Ohligl za 100 z ł . : Galie, funduszu propinaeyjnegs 
4*/0 w. #. 97 4 )  do 93‘lft. Buków, funduazu propmaoyj- 
nago 6> w. 102 50 do — . Kom. Banku k.ajowego 
5*  w. a. II  e n .  102-— do lOi-70, Komunalne Banku 
krajowego 4v.* w. a HJ. a®. lJÓ — do luO'70. Poiyezsk 
krajowej 6“/, w. a. 105'— do —•—. Nożyczki kraj. 4* . “j, 
w a 1U0-— do —■—. Pożyczki kraj. 4%  w. z. z roku 
1891 97-— do 97 70 Pożyczki kraj. 4*/, p« 300 koron =  
100 ał. w. a. i  roku 1893 97'— do 9 i 70. Pożyczki 4*/, 
gminy miasta i.wowa 97-— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 2ó — do 28 '—. Miasta 
Stanisławowa od 42- - do — •—

od
V. Monety. Dukat ces 6't 1 do 5-71. N»poleond’oi
9 50 do 9 60 Półimperjał y-66 d o  . Ruber

ros. srebrny 1-20 — do l '*5' —. Rubel rosyjski papierowy 
i%7. 0 do 1-28 3 )  100 marek niem. 58'50 do i 9 -

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 

Akcje k icd . 
Alp Dy
K red y ty  węg.
A nglobaoki
Dnjony
L udw iki
N ordbany
L om bardy
Ln>sy tureokie
d taa tsb an y
C aenuow ieckie

18 w rseśnia goda. 2 min. 
86 — G al. obi. prop.

86 60 W ied. losy
402 —  A ksje tytoń.
154 50 4* . Poż. k raj.
297 50 s r. 1893

— •—  Eibethalo
— '—  LSnderbanki

102 — R enta  ał. węg.
5 0 1 0  B au k rere in y

866 — W spólna rontap
288-— Ruble

10
9 7 1 0

160 50

97 10 
279-50 
z52 — 
122 20 
264 25

128 75

U m u j e t u u z n .  d o  L i c o w i *
du;.-. ;8 września 1896 r 

HOTEL Zt HZA S. hr. Komorowski z Siebisrozye. 
M. Storn any z Podola ros. M Brykezyński s Paeykow*. 
M Zakrzewski z Czołhan. A. hr. Colonna-Walewski z Ki­
jowa. Dr. S. Stojowski, dr. 8. Drożyński z Tamowa R. 
Lenaitowicz z Kamionki Strum. T. Wójcicki z Krakewa. 
J .  Klosterski, 8. Soukup z Drohowjża.

n a d e s ł a n e .____________

Rękawiczki męskie angielskie
jue od 1 t ł .  50 ct. polecają:

iiotjiBwm i K rzyszM i
L w ó w  pl. M iarjacki 1. 6.

obok Hotelu francuskiego.

1 V _ 1 L  J  O  £ 3
DOM BAN K O W Y  I K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulic* Jagiellońska 1. 3, ■ 
k u p u j e  i s p r z e d a ! *  u e i o l k i e  p a p i a r y r  w a r .  
t e a o i o w * t  i e s y  i m a n e t y  p a  u u j t t ń t s y s i  

s u r s i t  d z i a n n y s n .

p h o m e s y
do olągnlenla 1- pałdileralfca r. I.

a a  l o a j r  n g u l e i j i  C i s y  po 3 kJu 25 c t  wrs* zt
stemplem.

Główna wygrana 200.000 koron.
Prsy zamówieniach s prowincji uprawa się o dotą  z - 

ais 29 ct. na ponorjnm.
Uprasza sie o łaakaws wczesno zamówienia, gdyś zle­

cenia Da dwa dni przed ciągnieniem s powodu wyoser- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfirtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiają* równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, ie  ze spółki Hoiola 

jmerial w y s t ą p i ł e m .
Polecając się i nadal łaskawym względem, pezestąjf 

uniżonym eługą

K r z y s z to f  J a n o w icz
właścicięi hoUiu, kawiarni i restauracji nMetr*poi* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

11 Odróżniajcie prawdą od blagi 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlemejewskl za 
wyrób znakomitych tutek niekiejonyoh I — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszciyeiś się 
nie może, poleca się również tutki klejons z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Prtszę żądaś tutek 

Niemojowskiego I ! Wszędzie do nabyeia

A n n a  S z a ł k i e w i e z
włeś icielka magazynu mód (Lwów, ulica Akademicka 10) 

osi t y g o d n i a  w  P a r y ł i e  celem aakupna
świeżych towarów. 1868 1 3

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Dr. Eugeniusz Kozierowsti
ordynuje od 9 —10 rano i od 3 - 5  popołudniu 

ulica Kopernika l. 3. 1823 1—?
1----- —*------------------------------------;

Towarzystwo powroźnlcze w Radymna
poleca liny mauilowe swego wyrobu do niytku przedsię­
biorstw wiertniczych i pizamyełowyai 

j Poświadczenie: Sohtdnica dnia 29. sierpnia 1896.
Szanowne Towarzystwo powroźnieze 

I Radymno.
1 Poczynione w noszom przedsiębiorstwie próby lin 

macilowyeh wyrobu W. Panów wydały nadzwyczaj zsdo- 
wslające rezultaty, przewyższając siłą i wytrwałością 
wszystkie, jakie dotychczas mieliśmy w użyciu.

To t ż z całą przyjemnością wyrób W. Palów, jako 
przewyższający zaletami zagraniczne wyroby, gorą-o po­
lecić możemy. Z poważaniem.

1 W. W olf k i i R . OdreywoUki
j przedsiębiorstwo wiertnicze w 8chodnicy.

Damskie płaszcze angielskie 
wełniane Impregnowane po 25 1 30 li-

poleea :

Marcin Muller
* plac Hłlieki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

Kto chce m ieć piękne b ia łe  zęby, tem u nie w ystarcza samo odolizowanie. gdyż 
odol desinfekcjonuje jam ę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębóv  nie czyści, 
ani nie czyni białym i. A więc każdy oprócz płukania ust odoiem, lub iun$ 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem aikaliczno-ziołowym

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niBzczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsza naw et i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość, 

(Pudełko 40 centów).

Jed y n ie  do n ab y c ia  w d ro g u e r j i

T. P IL A R SK IE G O  i S p ó łk i
Lwów — Hotel George.



DZIENNIK POLSKI • Joi. 19. Wr,»Sir« 1866 t.

ra Jaegera bieliznę noiui&liią
i  f a b r y k i  W . B e n g e r a

sprzedaje podług cennika f .bryozutgo

ST A N ISŁ A W  G ABRIEL
we Lwowie, pleo Halicki 1. 3.

P Dla raojMUluage pielęgnowania net I zębiw :
specyficzne

Auatre Węg. Patent. Medale na wystawach iwlatewyoh w Lendyule 
— w Pa1862. — w Paryża 1878.

Dl* P U PuhpM lek. przyb. 4. p. J .  C. M. Ces. Maksymiliana itd. 
Dl. U. M. f  aliCla, g)^wle B|gj|0grezeylklwWIednln I.Baae. aa.rkt 8. 

u u m n  n n  TTOW Składy we wszystkich aptekaeb, drogutrjaoh i perfumerjaeb. 
Ol 1 li la*I U l i  l i l i i  Tamie jest de nabyoia: 531 1 — ?
Ul i  UU o. | k. nprz. Eaoalyptue eeenoja Jw uat Dr. C. M FaU.n

Drobne ogłoszenia.
t eu ieu , in  r o z m a i t e

po I*/, <enta od w/r-.zu.

Ł a i n l r ,  w a n n y  i  t n e i e  w a a -  
k ł s d t l e  k ą p i e l o w y m  G r o s * *

ł  M il przy uliey Akademickiej 1 10 
r tw sr ie  c o d z i e n n i e  od g id  z. 6. rano 
do ił wieczorem, i w niedziele 1 święta 
ni g i d 6  rano do 3 .  po południu 
Łaźnia dla p a ń każdego piątku od godz 
2. do 7. w ite ioreir .

Po m o c n i k  h a n d lo w y ,  zdolny, 
sprytny, fachowy w handlu farb 

i korzennym, znajdzie zta>ą posadę u 
O. T. W in ek lera  S yn a  Lwów; starzi 
mają pierwszeństwo. 673

Ho t e l  e t e ' r o p o l .  P o k o |e  w r a z  
z  ś « ! » l ł e m ,  p o ś c i e l ą  i n s ł u -  

i ą  «rt SO e t ,  M i e s i ę c z n i e  2 0  z ł

p z ą  l e a  t f l o r c l y c z n l e  wykształ-
J 1 ceny, :. dłuższą p r-k  yką poloua się 
A dres, „iiz id.j(i“ ,- r. Chor śuica 619

i;’ i l k n  pięlny.-h f i  c a s 6 w na sprze iaż  
'*■ ta ;ic. Wiaiomoźć w admtnietra :ji
,0,.ie9aik-*.“

M ł o d y
obeznany

p o s t  i c n i k  h  a n d l o w y
roli,.tą piwniczną po- 

• id.ii■/ iest z.-orai d .  handlu Mieezy- 
ła  va M s :- ł; w Bełzie.

C ł o i ą r y ,  żonaty, lat 23, z drm^w 
O  pierwszorzędnych, poszukuje posady 
na « i i  ;»  prdynarję za Rknunncm wy- 
n.igro lz i i iem  o i 1. p 'ździernika. Ł a ­
skawe sgłoszenia Syksturka U I u dozorcy 
domu. (>7o

Świece kościelne
w o s k o w e

|  oleea najtaniej
fabryka i bllchowni* wątku

Fryderyka Schubutha
Lwów, R ynek  45.

K a n c e P s t a  n o t s r j a l n y ,  kat.lik
z długoletnią praktyką i nader ehlu- 

I n n n i  św iadectw am i , wydo.konalony 
w koncepcie i manipulacji wszelkieb 
e/.riinośei notarjatu, biegły w spisy «»- 
L i u  a k t ó w  spadkowych i adwokaturze 
poszukuje zaraz posady koneypleuta. — 
W ezw .n ia :  „K cnejpient"  poate restante 
D zem yśl .  672

B V Ł I O N  d w o r s k i
z drobiu i dziazyzuy, wyborny, ekstrakt 
Lieb g*, Estiaktum-fnrum, 1 kilo bu- 

l onu złr. 7 
p o l e c a  h a n d e l

W ła d y s ła w  B a i a n t
Lwów, ulica Halicka 1. 3.

Do sprzedania
JuJna  z najpiękniejszych r e a l a o & c l  
Lwowa, połoźoua prawie w śródmieściu 
z ogrodem l 1/, morgowym przeszł 
z domem mieszkalnym o wielkich 10 
pokojach, stajnią, wozowuią i oraa łe r ją  
1838 i widokiem na całe miasto. 1—3

Brzoskwinie i Gruszki
t y r o l s k i e .

Ś l iw k i  w ęg iersk ie
poleca handel

S T . M A R K I E W IC Z A
we Lwów e.

1 f ! e » g k s M ! a  i  a k l o i » v
po 1 cencie od wyrazu.

2 piękno pokojo frontowo od ( .paźdz ie r­
nika ul. K a le c z  9 A.

poleca

PASY DO MASZYN
skórzane i gumowe. 

G U R T Y  1 ) 0  R A S Z  I N
k nopne zwykłe i napusz zane wo wszyst­

kich szeri kiściach i gruboś iach.

RZEMYKI DO SZYC A PASÓ#.
Spinki, nity do spajan a pasów.

Kit ang elaki i belgijski do kitowania 
pnsó r.

- Śrubki do ku 'kó w  elewator wy ■)'. 
Tłuszcz d> konserwowania pasów. 

O I.1W  Y D O  R A S Z Y N
we wszystki h gi'unka?b. 

Oliwiarki do m a z y n  i t. p. i t. p.

LeśDictffd Urn
pod Czarny

rozsyła począwszy od 5. paździer­
nika: sadzonki leśne, frzewka 
parkowe, krzewy i rtśliny pnące.

Cenniki na  żądanie franco

;x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x ,  
>< “ W  y p r a w k i

d l a

Panienek i Chłopców
udających się do lakładów naukowych, polecają

TVt. Bejper i Spółka Y
L w ó w ,  ul. K aro la  L udw ika  1. 1 . 17$) 1—1 j

V X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Stanisław JansOcBtllitflr 16 ct.
najlepszej jakości, do korniszonów 
i konserw  owocowych, pod g w a­

ranc ją  poleca handel

Karola Bałłabaua
we Lwowie,

p o w r ó c i ł

o r d y n u je  o d  3 ,  cło 5  
ul. Wałowa I. 27.

Lt & n l k  z tg ta m in e u  państwowym
dwudziestoletnią p r .k t j k ą  lasową,

teory>znie i piaktyeZuie wyk.sta/oon», 
z debremi świadectwami i r .k .m e n  laeją 
w wieku 10 ist, ż ina ty , poszukuj* idpe-  
wifdnicj posady z a r a z  lub od 1. paź­
dzierniki b r. Zgłoszenia łask .wo p n y j -  
mu e przr ło ie iH tw o obszaru dworskiego 
w Niemirowie o. p. w miojreu 671

U l .  B . a j e r e w a h a  I .  1 3 .  Od 1. ]
październik* aa 1 piętrze 4  pokuj* I 

s halkeieiu, przedpokój, kuchnia a .  2 
piętrze 4  pokeje, przedpokój, kuchni* ' 
i 8  pokeje, p rze ipekśj ,  kuehnie — I 
w e i f i t k e  i  d w e m a  w y  e h  o*
d a r n i .  Bliźzza wiadenoś* w redakcji 
.Śmigus*" ullea Łyczakowska 1 27.

MUCHOMOR
J e s t  d a  n a b y c i a

w handlu 1674 1—?

ALOJZEGO HUBNERA
L w A w , R y n e k  3 4 .

Za r a a  d e  w y n e j ę e l a  za 25 ałr. 
miesięszn'.* z k o a f o i t e n  urządzone 

wielkie dw* pokuje obs ie rea  nyla ,  t a i a l  
kuchnia 1 spiżarnia i  przya lezytośe.ami 
w pa rL  rze i p ię trzeh  w kamienicy p n y  
ulicy Panieńskiej liezba 11 a) na dola 
3 poto.e wie'k e, ebszorna Była, Ukaż 
kuohnla z p rzyna le ły te śo ian l  zz 30 z łr .J  
erzz s ta in ia  na 4 ken’e 1 wozownia; pię 
kny ogiói

■ ■
I

Z ces. król. nprzyw. fabryki

REGESBABTA L RATIAIIA
w e F reiw ald an

ces. król dostawców dla anstro-węg;erskiego dwom

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, SCIEMl 

i w szelk ie  iim e w yroby
polecz n n t i in ie j  h and e i

J A W A  M 1 E D L A
w e  L w o w i e .  1025 1—?

b e m y  h a r f o w a * . pp. odeprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dl* szpitali, i»H»dów kąpielowych l publicznych.

I

ZAKŁAD OGRODNICZY
M  W O L IŃ S K IE G O  
T. K A C Z Y Ń S K I E G O !

we Lwowie, Sadow nicka 13  
poleca

drztwa I krzewy owocowe, drzewa 
i krzewy ozdobne, róże plenne 
i krzaczaste, flance fzparaoó* 
3-iotale do sadzenia jesiennego
w n*,lepszym doborze odmian po 

cenaoh nijniższyob.
Cenniki na kaide żądanie gratis 

I franco.

W s k a z ó w k i

D O B R E G O  T O N U
czyli

S tuka życia towarzyskiego
NIK ÓBĘDNY PORADNIK 

d la  m ło d y o h .  P a n i e n e k
trzecie wydanie powiększone 

WYSZŁO Z DRU2U
1 bejmuie :

Wnkaeówki co do w łasnej osoby. 
Zachow anie sie wobec drugich. 
R o b kn ie  znajomości.
Zebrania towarzyskie.
Uroczyste okresy życia.
Tow arzyskie zabawy.
Zachow anie Się p r zy  stole.
Pisanie listów.
J a k  się stae m iłą  w  tow arzystw ie  

w domu i t. p .
Cena GO ct.

Po przes łia iu  przekezem pocztowym
63 et wye H fran . e D rukarni* uarodowa 
•U. M .mecaiego i Spółki — Lwów, Hotel 
Ż rż*.

W koncesjoajwunej szkole muzycznej

KL. MARK1EWICZ0 WEJ
roz, o. zyna s'ę kurs nauki z duiim 
1. września w III oddziałach — lamie 
wielki Hh l a d  f o r ł e | » l n n A w  po cenach 
u niaikowiuych z gwarancją Sprzedaż 
n a  r a t y .  Wyj oiyzzalnia. I.wów, ulica 
T e a ' i a l i»  1. 8 I f . piętro (pi ac św. Dueha),

T l f L K I O
W RBSTAURACJI

NAFTUŁY TOFPFKRA
nllos TrYbuusleks ł. la, dom włainy, 

można doetse cudzienolo a godzin la g, rano 
PÓ gorąca iłniftdAnia.

C E K K I H s  
Pieczeń wieprzowa a kapustą . , 15 ct.
Siekana płucka , ♦ , . , , l i  n
Flaczki........................................   . . 12 „
M6ika elelęca s cbrsanam . . . . 1» „
Kiełbaska s obntanem . . . 5 n
Kawior......................................................15 „
Obiad w abonamencie . . . . 40 n

Wszelkie napitki w najlepszych gatnnkack 
po cenach najnmlarkowańazych; dla pewnoici, 
u  poebodzą i mojej reetanracji, daję edbioroom 
mączki. Najlepsze WINA po cenach najtań- 
•zysh, począwizy od 40 et. litr.

2 wytoklem powaianlem
N a f tu ła  Toepfer.
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P o i y c z k i  h i p o t e c z n e
do 20.0 0 w górę na mejątki t ibn iarne ,  
tudzież domy m iiezkzl ie  we Lwowie, 
mogą bjd  udzielone do 70 procent w*r- 
tości pod korzystnymi w*rnnk*u);, do 
zwrotu w 8 o - - 5 0 l i t .  Zg ł szenia tylko p ’- 
stiune odbier* z grzeczności W a ł  R .  
D e l l e r o w a ,  u'. S>pieby ’5 Pośie 
dnictwo wykluczono ; anonimy z is t io*  

bez odpowiedzi. 17 3 1— 1

| Fubryka kapeluszy I cyilnJrÓAf

A n t o n i  K a f k a
(pizedtem A .  K o A e l o n ż e h )

we L wosie ,  Ryiek 29, przechodnia ka­
mienic* Andriolego, od st ouy 0 0 .  J ezu ­
itów nl. Teatralna 12, — polec* o* aezen
jesltuny kape lana  I cylindry wfainegu
wyraka w n*jmoda’ejszycb fzsonaeh i ku- 
lorach po najprzyitęiiitibjszych ceuai-b 
jakoteż kapelo-ze i cylindry z fabryk II*- 
biga i Plessa w Wiedniu w różnych kolo­
rach i fasonach po 5 złr. Kapeluzze
miękkie „Loden“ z fabryki Pichlera
w Grace. Chapeau - Claąue atlasowe po 
zł 5, 6 i 8. Przyjmuje *ię c^liudry, ka. 
pelnsze męskie i damskie do odnawiani*, 

i prasowania i farbowani* 1815

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwawle, ptao Marjackl
polec*

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów juhiler- 
•k:oh, złotych i srebrnych 

pe najniiszyob onuuob.

(Przedruk nie b-dz!s płzcj .iy) .
OBWIESZCZENIE.

JESIENNY JARMARK NA KONIE
w Krakowie.

W dniu 23. wrześni i 1896 rozpocznie 
się w Krakowie jesieniiy pięciodn owy 
jermark na konie s ihche tno ,  go^podar 
skie i włościańskie.

J . r jo u rc  n» konie szlachetne odby­
wać się bidzie w krytej ujeżdżalni p )d  
Kaplicy nami, i na placu, * konie znajd* 
pomies', zenie w tejże ujeżdżalni, tiidz iż 
w sta jniach i rywatuyoh, w domach za­
ra d n ych  i hotelach.

Dnia 25. i i z jśui* 1S96 r. (piątek) 
otlied-ie s'ę gł iwuy ja rm i rk  na k 'n ie  
włościańskie na placu „Groblo*.

Magistrat stuł. król m. Krakowa
dnia 2. wrześ ii* 1896.

zawiadamia
i i  wyszły z fabryki p a ln ik i:

ze światłem ztrewei Anera i .  W P T Y

we w szystkich kra jach  uprzyw ile jow ane ,  odznaczające się swoj^ in ł enzywuością św ietlną , przewyższające
św ia tła  żaro-re, ^azewe i e lek try czn e .  . . ,  h is łn

Przy um ie ję tnem  obejśc iu ,  s ia tka  w y trzym uje  n a jm n ie j  700  godzin  sw a |  '
konsum uje  trzecią część nafty od in n y c h  rów nie  s luych  paln ików  i nie wydaje woMk ego g . . .

N a d z wy c z a n y  t e n  wynalazek d ’ je się zasf.osoavać do w szystkich  lamp z p ńwri
liuiowymi, w ym aga je d n a k  najprzednie jszej n iezapalne j naf ty  i kosztuje g  dztna bardzo »' eg 
1 centa.

Również wyszły z f a b r y k 1 pa ln ik i :

28§>jtMM inAiia
różn iące  się od w szys tk ich  do tychczas w  obiegu  b ę d ą cy c h  swoją po jedynezośeią ,  bez żadnych  p łom yków  
ogrzewających, jak to w szystkie inue zag ran iczne  sy s tem y  posiada ją .  ' . ,

N ad to  j e s t  sk ład  na  sezon zaopatrzony  najnowszrymi wzoram i ró norodnych  lam p ą y 
i s to łowych, na jw ykw in tn ie jszych  i na jpospo li tszych  po n a d e r  um ia rkow anych  ce n ac h .

Przewj borne w smaku I zapaslm
przez 8 1 ’E Z  i ;  rowadzane

H E R B A T Y
<‘ h l  A f t l t le

* mianowicie: '/. Li. zł
Nr. 0. I A88»in - Peoco • Mandarin"

n a jp r z e d n ie j s z a ...................... 5’ —
Nr. 1. gT*8zu“ 1’erł* Chin, żółto-kw. 4 4‘ 
Nr. 2. „Jnntojc-zan Peoha* biało-kw. 4 --  
Nr. 3. ,N»ndżyn“, ezarua, moena . . 3 8i 
Nr. 4. „Souobong*, mało narkot. . . 2‘8l 
Nr 5 „Cungo", familijne dobr* . . 2- — 
Nr. 6. „Proszek hortuoiany* . . . 1*5i■ 
3r. 7. „Wy.lewki* z najl. herbaty . 1‘7( 
Nr. 8. „S.iochoug*, mało oatkolyuzu* 3'6i

poleca B A N  DEL

St. M arkiewicz;t
k c  Lwowie, u  R yn ku  I. 42

Wyda^cft i odpowiedziajuy za redakcję Adam Krajewski,

Jedyna niezawodna trucizna 
<ia s z c z u r y , m y s z y  d o m o w e  i  po lne
“ rzewyżara wszystkie dotvehcu.ł* w ty; 
elu używanie. Działa tru jąc- t y l k e  

;» gryzonie (glirnsj- szczur, mysz, kró i 
tpc dla ludzi i zwierząt domowych ja' 
>iee, kot, drób itp. n i e  e z k o d l l * *  

Wysyłki w pusikaob po ct. 30, 6 
zł. I pocztą o 1? ct. więcej (za H» 

racht. i opakow ) uskuteozai* odwrotni 
a pobtaniem 2198 1—

Skład I lab# ra t t r |n n  przetwerśw o be*
JANA M lf lH N IK i

mag. farm. 
w  B o c h n i .

, 1. trnidzny zł. 2. — 4*1, ki. 7 zł. 50 ct 
Hnrtowny skład naL w ów : Ł .  B'**» 

d e k  I A . h r ą j e w i k i .  — Aptek 
Kańczuga, Medenlce. Mielnie*, Przemy* 
3. Lapiankiewiez; Eaws Buska, Sok* 
Warci, Wojniłów — Szląsk: Bielsto 
3 Gutwiński: Jaworze : A. Janicki.

■   _

D o b ajcow an ia  p szen icy
ppjtacitsf śn ia c i

polecam

B ajce D u p u ja  w p a k ie ta ch
i *  sp o so b em  u życia

jaksteż 1674 1 - ?

Siarczan miedzi
z podaniem iiośsi wystarczającej na 100 kilogramów z iarna .

ALOJZY HOBMER, Lwów, Rynek 38.

Panów.
Nsder ważnym wyna'azkiem j i s l  mój e k. wył. uprz. galwa­

niczny aparat do sauioużyoln. Urzędownie t*m badany aparat oddaje 
7ua'-omite usługi w zsl.bleniu męzklem i wzmaonia espafe nerwy.
Polei-ane pr;t>z lekarzy we wszystkich państwach. W kieszeni łatwe 
do noszen a i wszędz e m >żna jo b r ić  ze sobą P ro s je k t  ze świa­
dectwami 10 et. Aparat można sprowadzić jedynie od wynalazcy

J". A u g e n f e 1 cła 032 I—?
Elektryka i właściciela c. k. nprz. w Wiedniu, IX. Tiirirenstr. 4

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
na 1. l is topada  r .  b. wypłaca od 1. s ie rpu ia  r. b. bez żadnego 

potrącenia al p a r t  z kuponem  bieżącym.

AUGUST SCUELLENI3EBG i SYN
Dom bankow y i kan tor  wymiany.

Lirów, ul. K a r o la  L u d w ik i ,  l. 1

U A Y D E L  H E R B A T Y  C H I Ń S K O  R O S Y J S K I E J

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleoa poleca najiepsze gatunki

1IEBBATE k a w y
zbioru majowego:

*/, ki. Cenge zł. 1.60 
Snuohong czarna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
KaySnw czarna . . 4.—
Malnnga do Lond. 4.—
Wyslewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep­

szych he rb a t. . 1.60
ggg* O p a k o w a n i a  u l e  H e c y  & lę. ~2feg|

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji poeztowłj 4*/* kilogr.

w woreczku:
P ortorioo  . , , . , 9,— V, k. —.90 
G ub* g rabo  * U m ijU  - 9.50 a —.90
O eylon ite lo n a  . . . 10.— „ 1 ,—

„ „ przedn i*  . 10.40 „ 1.04
„ „ g ra b . s ia r a .  10.75 „ 1.08
n „ perłow a . 10.75 „ 1.08

U ocea arabska, a rom at. 10.75 „ 1,09
Ja w a  s ło ta  . . . . .  10.75 „ 1,08

Papier z fabryki czerlariskiej. Z  D rukarn i  „Dziennika Po lsk iego11 pod zarządem F ra n c isz k a  K attnera .

0


